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Towarzystwo Królewskie Warszawskie 
Przyjaciół Nauk maiąc za cel istotny, cokol- 
wiek oyczyzny się tycze, zgromadzić i od 
niepamięci zachować, szczególniey zaś przy= 
wiązanie do nićy w rodakach ożywiać ;- jis 
trzymywać i rozszerzać , nie może być 
oboiętnóm na niedostatek naymocnieyszćy 
do tego sprężyny , na brak zupełnego i dos 
skonałego zbioru Historyi Narodowey: 

Mamy wprawdzie mnóstwo kraiowych 
dzieiopisów. W XI. wieku Marcin Galluf 
kapelan prawnuka pierwszego z naszych 

Numer IX. i 
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królów , którego ostatnich lat panowania 
mógł pamięcią zasięgać; 'w XIII. Wincen- 
ty Kadłubek biskup Krakowski; 'w XIV. 
Bogufał biskup Poznański, i Jan Archidy- 
akon Gnieźnieński; w XV. Długosz. k? 
XVI: Kromer , Bielski, Strytkowski, Gwa- 
gnin , Sarnirki , Orzechowski, Gorńicki, i 
t.3; w XVII. Miechowiła , Kobierzycki ; 
Kochowski , Rudawski ; w XVLII. Lengnich, 
Że nie wspomnę ani krótkich zbiorów 41- 
bertrandego i Wagi ,` ani zagranicznych o 
u rzeczach naszych pisarzów , Soliniaka , Co- 
yer i Rhuilliera., 
Lecz aby z tylu dzieł zrobić doskona- 
ły dziejów narodowych opis, trzeba, prze- 
lewaiąc ie w iedno, popełnione omyłki zae 
siągnionemi lub od ościennych h'storyków, 
lub z kraiowych archiwów wiadomościami 
poprawić, niedokładności wyjaśnić, przer- 
„wy zapełnić, nakoniec od czasu w którym 
pisać przestali, aż do utraty przez naród 
politycznego bytu, historyą doprowadzić. 
Usiłowali to do skutku przywieźć 
współcześni nam 2 rzadkiey pracowitości 
i obszernych wiadomości znani meżowie. 
Pierwszy z nich biskup Naruszewicz , 
wsparty powagą Stanisława Auguśia króla, 
miał sobie otworzone wszystkie publiczne 
archiwa; znaydowała się pod iego ręką bi- 
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blioteka Załuskich; skarb niewyczerpany 
tzeczy do kraii naszego ściągaiących się ; 
opatrzony był w rekopisma znacznym na- 
kładepi Monarchy z zagranicznych księgoś 
zbiorów zgromadzone ; ; jednak tylko uczos 
ne swoie dzieło > i to nie beż omyłek; do 
zgaśnienia familii Piasłów doprowadził. 

. Po'nim szanowny nasz i nieodżałowa= 
ny członek biskup Albertranði; ha lat kil- 
ka przed śmiercią zamierzył sobie, i to w 
czóćm Naruszewicz uchybił poprawić, i dzie= 
ie narodowe do naypoźnieyszych czasów 


dociągnąć: Posiadał où znaczny ksiąg zaż , 


pas; miał niektóre tzadkie rękopisma; 0% 
beyniował szczęśliwą pamięcią treść licznych 
woluminów , które z bibliotek Watykań= 
skićy, Kopenhagskićy ; Sztokolmskićy wys 
pisał ; ; świadkiem był wreszcie ;rownie blij- 
skim iak bezstronnym Zza Życia swego zdaą= 
rzeń. Ím zatym wiecey obiecywała przed= 
sięwzięta od niego praca, tém bardziey ża= 
iować trzeba, że szacowny jego manuskrypt 
nie dochodzi, tyiko do panowania , Władyś 
sława IV.; prócz tego znaczne przerwy lis 
czy w popszedzaiących panowaniach. 
Gdyby Był skutek usiłowania tych znać 
komitych mężów uwieńczył, mielibyśmy 
przynaymniey dokończony zbiór dzieiów 
"harodowych: W ci znaydowaliby zionie 
i* * 
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_kowie nasycenie swćy ciekawości, młodzież 
zapalaiące do poświęcenia się oyczyznie 
przykłady. Lecz małaby znalazła się czy- 
telników liczba, coby w długiey Lit 'kotei 
postrzczli to ciągłe zdarzeń pasmo, które 
jedne z drugich wypływaiąc , z oddzielnych 
czasem wspólnie działających przyczyn po» 
chodząc, wystawiają (że tak powiem) niee 
przerwanym szeregiem pokolenja wypadków, 

aż do zupełnego bytu narodowego zniszcze- 
nia. Do obięcia tego ogółu, do spostrze+ 
żenia tego koniecznego w dziejach związku, 
do poznania tego ducha historyi , iedynie 
głębokie zastanowienie, przenikłość z do» . 
świadczeniem złączona , doprowadzić po- 
trafią. 

Z tym to historyi duchem nietylko 
współziomków swoich obeznać, ale znalo- 
mość iego w narodzie p eds cz Zan 
mierzyło sobie Towarzystwo. 

Reka wielkiego bohatyra aźwignieni, 
odzyskawszy w części byt polityczny, win= 
niśmy zwrócić uwage wszystkich, na przy- 
czyny upadku tak obszernego państwa, po 
mimo niezaprzeczonćy waleczności iego o% 
 brońców , pomimo szlachetności czucia wo» 
 bywatelach, pomimo obfitych źrzodeł bos 
gactwa kraiowego. Winniśmy rozkrzewić 
poznanie fałszywych wyobrażeń, które o= 
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błąkały przodków naszych, abyśmy od po- 


dobnych poźne pokolenia zachowali. ži 

Historya przeto , o któréy wydaniu To- 
warzystwo myśli, nie tylko ma zawierać 
jak nayzupełnieyszy zbiór dzieiów , lecz 0- 
raz wystawić doskonały obraz charakteru 


narodowego, w nim szukać przyczyn wzro-- 


stu, potęgi i upadku narodu. 
Chdrakterem narodu zowiemy przy- 


mioty i wady» czyli raczćy dobre i złe na- 


łogi, które iak okretem kieruiące wiatry, 
na obszernćy go wieków popychaią prze- 
strzeni, i albo go na szczyt chwały wyno- 
szą, albo pogrążaią w przepaści. 3 

Do nkształcenia lub zmiany charakte- 
ru narodowego wiele razem zbiega się przy- 
czyn, na które w pisaniu historyi wzgląd 
mieć należy. T ; 

Naypierwszą i naymocnieyszą iest Re- 
ligia. Ta która sięga początków narodu, 
jest pierwszym do cywilizacyi krokiem, iest 
własnćm narodu dziełem, i rodzaie wielbio- 
nych póst odkry waią pierwotne iego skłon- 
nośćfgia razem ie umacniaią. / 

Chrześciaństwo nie wszędzie  iedne 
skutki sprawiło. Weszły z nićm do każde- 
go kraiu współczesne opinie» i ten udział 
światła, który tego wieku inne wyznaiące 
toż Chrześciańistwo oświecał narody. 
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Religia Chrześciańska naprzód wszyst: 
kich iednym połączyła wyznaniem ; poźniey, 
zdań różnica podzieliła naród. Przewaga 
jey nad umysłami, mocnieysza lub słabsza,. 
z wiekami się zmieniała. | 

Po religii następuie kształt Rządu. W 
nim zastanawia naprzód różnica stanówe 
Zkąd początek miał ten podział na kilka 
rzędów Narodu? iakie ich były stosunki 2 
przemoc iednego nad drugim ? wspólne dla 
ogólnego dobra działanie, lub sprzeczność 
w zamiarach ? Aee 

Nad temi stanami wznosi się Władza 
Rzadząca. Długo naród iednemu tylko pod- 
lega monarsze. Słabieie z czasem iego po- 
waga przez wpływ możnieyszych ; powoli 
stan szląchecki rośnie w swobody , ścieśnią 


orąz bardziey prerogatywy tronu, przy- 


właszcza ie sobie zupełnie, i kończy ną 


bezrządzie. 
Daley uważać należy naród pod temi“ 
czterma głównemi względami; 1. Oświece- 
nia. 2. Spokoyności wnętrznćy. 3. Boga- 
etwa. 4. Bezpieczeństwa zewnętrznego. 
Oświecenie w różnych brane być mo. 
że widokach: w rozkrzewieniu zasad życią 
towarzyskiego, w rozmnożeniu kunsztów 
do wygody potrzebnych, w rozszerzeniu ue 
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mieiętności i ich rodzaiu, w zaprowadzenia 
sztuk do zbytku służących. 

Nie mnieysza baczność ma być dana 
na środki do oświecenia dążące, instruk- 
cyą publiczna, podroże za granicę, napływ 
cudzoziemców do kraiu. 

Spokoyność krajowi wnętrzną nadaią 


Prawa. Te albo z podania przodków wpro- ` 


wadzone, albo od sąsiadów przejęte, albo 
wolą Rządzącego uchwalone, pod, tym ie- 
szcze zamiarem uważane być powinny, iż 
każdego wieku obyczaje maluią. Do praw 
należy Władza sądownicza. 

Zrzodłami bogactw narodowych są: 
rolnictwo, rękodzieła, handel lądowy i 
morski, a tych zasadą podział gruntów y 
przemysł i pracowitość. . 


Nakoniec , bezpieczeństwo zewnętrzne 


zapewniają: 

Naprzód, dostateczna obrona. Do tey 
należy: sposób prowadzenia woien w każ- 
dym wieku i duch ich, skład i czą woy- 
ska ; 

Powtóre, opatrywanie potrzeb publi: 
cznych. Pod tém nazwiskiem zawićraią się 
dochody kraiowe , a między temi szczegól- 
nieyszą baczność ściągaią zmiany w podat- 
kach, stopniu monety „i rozrządzenie do- 
brami królewskiemi ; 
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Potrzecie , związki przyjaźni, przy=" 
mierza, i taiemnego porozumienia się z ob- 
cemi mocarstwami; 

'Poczwarte wreszcie, śrzodki do uni- 
knienia, lub odparcia przemocy sąsiadów 
przedsiębrane, i 

W zbiorze tych wszystkich rysów znay= 
dzie się doskonały obraz narodu.  Dzieio- 
pis ktory w każdéy epoce, pod każdém“ 
panowaniem z pilnćy ich nie spuści uwagi, 
który na związek ich i wpływ do zdarzeń, 
baczność czytelnika zwracać potrafi, pro- 
wadzić go będzie ze znajomością przyczyn 
po różnych stopniach wzrostu, potęgi,chwa- 
ły „ nikczemnienia, słabości, podległości 
narodu, aż do zupełnego bytu iego polity= 
cznego zniszczenia. 

"A lubo nie wiele ieszcze kraiów podos 
bnym sposobem napisaną chlubić się może“ 
historyą, nie iesteśmy iednak zupełnie po- 
zbawieni wzorów. Już nam tę Hume , Roe" 
bertson i Gibbon utorowali drogę. ` 

Lecz przy samym wstępie zamysłu do 
ułożenia tak potrzebnego dzieła, zastana- 
wia Towarzystwo, iż, chociaż obfite , ale 
zbyt rozproszone po kraiu znayduią się do 
tego materyały. 

'Bo oprócz wspomnionych wyżey au- 
torów , szukać ich potrzeba w zbiorze dy-' 
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plomacyi i praw kraiowych, w dyaryu- 
szach seymowych, w aktach różnych kon- 
federacyy, w metrykach koronnych, w ar» 
chiwach zgromad,eń duchownych , w listach 
znakomitych mężów, iako to: Karnkowskie- 


go , Jerzego Ossolińskiego , Jana Chryzo+' 


stoma Załuskiego, 'i tym podobnych; w 
dziełach statystycznych Kromera, Staroe 


wolskiego ;”w pisnrach Gornickiego , Gośli- 


ckiego, Fredra , Warszewickiego, Modrze- 
wskiego ; nakoniec w rekopismach lub przez: 
familie wpływem swym do dawnego rządu 
znamienite, lub przypadkiem przez prywa» 
tne osoby posiadanych. 

Aby te wszystkie źrzodła po tylu o% 


dległych mieyscach zuayduiące się żgromać 


dzić, porządnie uszykować, i podług nay« 


gruntownieyszćy krytyki w iedno spoić cią- 


ło, zdaie się możność iednego człowieka 
przechodzić. 

Przekonało się przeto Towarzystwo © 
potrzebie wezwania do wspólnćy pracy, nie 
tylko członki swoie, ale każdego z roda- 
ków , któryby chciał iey być uczestnikiem, 
zostawuiąc wybor tey części dzieiów każde- 
mu, do którey go własna ochotą i obfi- 
tość źrzodeł wieźć będzie. Nie wątpi To: 
warzystwo, iż wielu gorliwych o sławę na- 

rodu obywatelów , połączy z nim talenta , 
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usiłowania i sposoby swoie , dla wystawie- 
nia tego trwałego oyczyznie swoity po~ 
mnika. | 

„ Żeby zaś to: chwalebne przedsięwzięe. 
' cie pożądany skutek i przyspieszenie zye 
kalo, Towarzystwo chce się wytłumaczyć; 
4a.) względem ogólnego planu , 2.) rozkłae 
du między pracuiących, 3.) sposobu pisa* 
nia, i 4.) redakcyi całego dzieła. 
Wystawienie ogólnego planu tém iest 
potrzebnieysze „iż służyć ma za zasadę dla 
oddzielnie piszących. 

Historya dzielić się zwykła na epoki. 
Te, podług zamiaru Towarzystwa, w zmiąe 
nach jakim podlegał naród, czerpane być 
inaia. Pomiędzy temi naywidocznieysze są 
władzy rządzącey. W nich zawiera się nay« 
pierwsza przyczyna iak dawney potęgi, tak 
poźniey szego upadku narodu. 
W historyi naszćy tę znayduiemy do« 
godność , iż w zamierzonym od Towarzy« 
stwa sposobie uczynione przedziały. zga+ 
dzaią się z używanemi dotąd u dzieiopisów 
kraiowych; a przeto czytelnik już z niemi 
oswoionym zostaje. 

' Za I. Epokę kładziemy czasy wpro» 
wadzenie Chrześciaństwa uprzedzaiące; w 
niey początki narodu, kształt rządu, relis 
gia; obyczaie, sposób woiowania, rolnie 
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ctwa, rękodzieła, związki z sąsiadami, ile 
w ciemności wieków wyśledzić można, u- 
` mieszczone być maią. 

Il. Epoka zawićrąć ma historyą pod 


udzielnemi monarchami, od wprowadzenia. 


Religii Chrześciańskiey za Mieczysława 1. 
aż do śmierci Bolesława Krzywoustego. 


III. Osłabienie władzy monarchicznóy ' 


przez wpływ możnieyszych z pośrzod szla- 
chty, za nastąpionym podziałem kraiu mię- 
dzy wielu panów, aż do połączenia rozer- 
wanych cześci pod iedno berło, i nadania 


praw pisanych; to iest: od Władysława II. 


do śmierci Kazimierza W, 


IV. Epoka. Wzrost swobod stanu szla-. 
checkiego, aż do nabycia przez niego wpły- 


wu zupełnego-do rządu; czyli od Ludwi- 
ka, do śmierci Zygmunta Augusta. 

V. Upadek władzy Królewskićy; wpływ 
mocarstw zagranicznych ; powiekszaiący się 
hierząd demokracyi szlacheckićy i możno- 
władztwa, a ztąd ciągłe klęski, aż do u= 
traty niepodległości narodowćy , to iest% 
od Zygmunta Augusta, aż do i gdy Koń 
stytucyinego r. 1786. 

* VI. Epoka. W prowadzenie nowéy for 
my rządu. Lsiłowania narodu w utrzyma» 
niu niepodległości , aż do zupełnego zę= 
_ śracenia bytu politycznego. 


0 zly zzz zz 
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'VIL Epoka. Historya narodu pod oba 
cćm panowaniem, aż do postanowienia Xię- 
stwa Warszawskiego, ~ 4 

Przyspieszenie dzieła potrzebuie roz- 
kłądu iego miedzy pracuiących. 

Co się tycze I. Epoki, kilku mężów 
biegłych w nauce starożytności poświęciła 
się badaniom. o początkach rodu Słowiańe 
skiego w ogólnosci, a Polskiego w szcze« 
gólności. Gdy iednak wtym rodzaju zae 
wsze być mogą nowe odkrycia czynione , 
Towarzystwo przyimie © wdzięcznością 
wszystkie da tego celu zmierzaiące pisma, 

Spodzićwa się z tylu razem połączo= 
nych świateł obiaśnić bardziey ciemność 
wieków , i w tak trudnych domysłach wię: 
cćy zbliżyć się do prawdy. Treść tych pismy 
i iaki z nich ogólny wypadnie wniosek, w 
iednóy umieszczone będa rozprawie, zo- 
stawuiąc każdemu autorowi wolność o0so+* 
bno całkowitćóy swćy pracy drukowania. 

(Epoki I. i IH. zawierające panowa- 
nie Piastów, każda poiedyńczo powinne 
być wypracowane. 

Co do reszty dzieła , Sonona 
wstąpienia na tron Kazimierza W. okoli. 
czności owczasowe zaczynaią mieć wpływ 
na poźnieyszy stan narodu, i dalekie wska» 
zywać upadku iego przyczyny , wymaga po» 


= 


+ 
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trzeba, aby dla * wystawienia obszerniey= 
szego i dokładnieyszego obrazu, historya 
na panowania podzięloną została. 

"Być może, iż w liczbie oddzielnie pras 
cuiących , niektórzy wezmą się do pisania 
dziejów tym samym : obrębem. czasu 'zaię+ 
tych Towarzystwo tém mnićy chce ta 


"mować współubiegaiących się ochotę, iż 


nowćy ztąd spodziewa się korzyści. Nie 
każdy może mieć ws ystkie pod ręką źrzo- 
dła; różne są oraz stopnie doskonałości w: 
pisaniu. Ztąd Towarzystwo, umie;zczaiąc 
w zbiorze dzieło naybardzjćy zgodne z 
swym zamiarem, innych użyie,do dopeł= 
nienia na czóm mu braknąć będzie. 

Ciągły związek między Towarzystwem 


‘i piszą emi iest koniecznie potrzebny” Wzy» 
‘waia się przeto wszyscy , którzyby chcieli 


do tak uży'ecznego przyłożyć sie celu, a- 
by przed zaczeciem, przesłali do Sekretarza 
Towarzystwa nietylko treść i rozkład za- 
mierzonćy' pracy , lecz oraz wymienienie 


Źrzodeł , które im za zasadę służyć maią. 


Co do sposobu pisania, na cztery rze 


czy wzgląd mieć należy i 


i. Text historyi. 2. Zrzodła SE ge 
Obiaśnienia. 4. Uwagi. 
-e Text historyi ma naydokładnióy Só. 
mować wszystkie wypadki. Piszący starać 
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wię powinien zwracać czytelnika baczność 
na zachodzący pomiędzy niemi zwięzek. 

Opowiadanie zdarzeń powinno, się 
wspierać na'pewnćy powadze: Ztąd wy- 
mienienie źrzodeł iest nieodbicie. potrzeż 
bne, i ma być obok textu lub po nim umie= 
szczone. 
Poboczne wiadomości , któreby ciąg 
historyi przerywały , a do obiaśnienia ićy 
należą, w osobnych notach zawarte, na 
końcu dzieła położyć sie maią: 

Lecz, co właśnie całego tego zbioru 
iest zamiarem, Towarzystwo pragnie, aby 
piszący, na wzór Huma, „po skończoney Epo- 
ce lub panowaniu, wystawili doskonały o- 
„braz w tym przeciągu czasu, stanu, relis 
gii, rządu, obyczaiów , praw, sądowni- 
ctwa , oświecenia, rekodzieł, handlu, siły 
zbęoynećy, i dochodów publicznyck , wraz 
z uwagami, któreby wpływ tych przyczyń 
na los narodu okazały. 

Nakoniec , aby tyle poiedynczo wy- 
pracowanych części przyzwoity zyskało 
„związek, i iednostayności oznaczone zosta« 
ło cechą, Towarzystwo ustanowiło z pos 
śrzod siebie wydział, którego obowiązkiem 
będzie znosić się z piszącemi, trudnić się 
roztrząsaniem , porównywaniem, i spoiee 
niem w iedno ciało ich pracy, 
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Tenże'sam wydział zaprzątnie się wys 
daniem na widok publiczny całkowitego 
Zbioru. Towarzystwo , znając ile uczestni+ 
cy iego zasłużą na wdzięczność narodu i 
chlubne imie, oświadcza: iż przy każdey 
części umieści Autora nazwisko , ieśli go 
ten ukryć nie zechce. 
|, .Uwiadomia razem, iż ogólny rys Ozies. 
iów -Narodowych , do tego wezwania: przy» 
dany , w osobnóm piśmie wyidzie na widok 
publiczny , oraz w Pamiętniku Warszawskim 
umieszczony będzie, i każdemu ż zamyślą” 
iących pisać historyą , za zgłoszeniem się 
do Sekretarza Towarzystwa wydanym zo+ 
stanie. — Działo sie w Warszawie na Po- 
siedzeniu Towarzystwa, dnia 5. Listopada 
1809 roku. 


(podpisano) Stanisław Staszic | 
Prezes. 


L. Osiński 
Sekr. 


t 
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KROTKI ZBIOR DZIEIOW NARODU 
POLSKIEGO. 


PRZEDMOWA. 


Towarzystwo Królewskie Warszaw: 
skie Przyjaciół Nauk do wydanego świeżo 
„przez siebie Prospektu Historyi Narodu Pole 
skiego przydaie ten krótki Zbiór iego Dzie* 
łów, iako zawiązek obszernego dzieła, dó 
<którego pragnie współziomków zachęcić. 

Znayduiją się w nim ważnieysze wy- 
padki na które szczególnieyszy wzgłąd mieć 
należy , ekazany ich iest pomiędzy sobą 
związek, wytknięte są przyczyny które 
wpłynęły naprzód do podniesienia chwały 
i potęgi Narodu, poźniey do iego poniżea 
nia i utraty niepodległości, nakoniec do. 
chwalebnego bytu politycznego odzyskania, 

` Uzupełnia to dziełko wypracowana 
przez jednego z naszych Członków , piere 
wsza Epoka, Umieszcza ią Towarzystwo 
iedynie iako tłumacza układu i porządku , 
którymby życzyło sobie mieć ten przeciąg 
czasu napisany. Domysły w nićy zawarte 


'pobudzaiąc dalsze badania, choćby sie: 0- 


kazały mylnemi, tém samém nie zostaną bez 
pożytku. 


zw 


EPO- 


Historija 263 


EPOKA i; 


Początek Narodu Polskiego: 


Dzieiopisowie kraiowi naydalsży póź 
Ezątek Narodu Polskiego wywodzą od Sais 
matów ; uaybliższy od Słowian; ` `. 


„ Sarmaci, 

Pierwszy Herodot (Lib. IV.) wspomi: 
na Sarmatów Scytyiskie plemie za Donem 
osiadłe. Ziemiopisarze drugiego Ery Chrzes 
ściańskićy wieku; nazwisko to rozciagaią na 
wszystkie narody znayduiące się między Wi- 
słą i Wołgą. (Ptolomeus Tab. 8. Europae 
et Tab. 2. Asiae.) Podeyrzanćm iest tak 
obszernćy przestrzeni przez iedno Scytów 
„pokolenie zaięcie, i ónego w kilku wiekach 
nagłe rozmnożenie. Trudno przypuścić aby 
zwycięzki Sarmatów oręż przymusił różne | 
błędne hordy w jedno spoić sie ciało , i 
wspólne wziąć nazwisko. Sami tylko spo= 
koyni miast i wiosek mieszkańcy obce przyi<. 
inuią jarzmo, i za czasem'z zwycięzcanii się 

Numer IX; ą 
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łączą. Dzikie ludy łatwiey wytępić można, 
lub do zmiany siedlisk przymusić. Znani 
byli dawnićy naybliżsi Grekom Scytowie, 
poźnićy tymże iRzymianom Sarmaci ; rzecz 
podobna do prawdy iż imie to do innych 
nieznanych w głębi kraju narodów rozcia- 
gnęli, jak my teraz daiemy powszechne Ta- 
tarów nazwisko rozmaitym północnćy Azyi 
mieszkańcom, którym one nie iest znaiome. 
Sano Sarmatów imie byłoż im własciwe ? 
Przestrzega nas Plato (in Timaeo), że Gre- 
cy dla wdzięku iezyka nadawali ościen- 
nym barbarzyńcom nazwiska, które lub ich 
sposób życia , lub obyczaie , lub postać twa- 
rzy malowały ; te zatym które oni nosili 
do nas niedoszły. Homer wspomina Hippo- 
molgów, Herodot Antropofagów i Melan- 
chlenów , Ptolomeusz Hamaxowiów ; wno- 
siemy iż to były narody, z których pier- 
wszy końskim się mlekiem żywił, drugi lu- 
dzi pożerał, trzeci czarnego używał odzie- 
nia, czwarty na wozach mieszkanie? sobie 
założył, lecz iak się nazywały nie wiemy. 
Podobnież Sarmaci czyli Sauromaci (*) przez , 
Greków od oczu iaszczurczych mogli być na- 
zwani. Gdyby ten domiy mógł a a 


G "Hippokr at ich Sauromatami zowie, i 
 Scytami być mieni. 
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wy, komuż to imie bardzićy przystoi, iak 
Nogayom niaydawnieysze siedliska Sarmatów 
dotąd posiadaiącym , których małe i iskrząa 
ce się wśrzód ogromney i spłaszczonćy twa 
rzy oczy , mogły dać do niego powod: À 
wtenczas cóż maią z nami Sarmaci wspolę 
nego ? 


Stawiahić. 


(Rok 5i4. 530.) Nową na państwa 
Wschodnie na początku szostego wieku E- 
ry Chrześciańskiey nawałę barbarzyńców, 
Jornandes i Prokopinsz (De Bello Gothico) 
współcześni, zow ią Slawami. (*) Jest to imie 
im właściwe, bo w ięzyku ich ma zrzódłoj 
ale byłoż ogólne? Usadowili się oni z ie- 


() Wielu twierdzi iż Homer Sławiań pod 
imieniem Henetów wspomina , wytłóma- ` 
czywszy ich nazwisko na ięzyk Grecki, 
Jeżli wszystkie edycye dzieł Homera nië 
są mylne w ortografii , znayduiemy tu 
nich Knetów wyrażonych przeż e pro- 
ste bez aspiracyi; gdyby zaś mieli ło. 
samo znaczyć co Sławianie ; powinni- 
by być pisani przez ai dyftong z aspis 

' racyą ‘tbo po grecku sława pisze sięt 
hainos. | . 
4* 
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dnćy i drugićy strony Dunaiu, potomkowie 
ich aż do naszych czasów też same zalu- 
dniają kraie, iednak mała ich tylko czast- 
ki Sławami się zowie; inni różnią się na- 
zwiskami Wołgarów czyli Bulgarów , Bo- 
śniaków , Rasców , Serwian „i Kroatów. Ja- 
kieżkolwiek ich było powszechne nazwisko 
i innych zpokrewnionych z niemi Mosków, 
Rusinów, Lachów , Morawców, Czechów, 
Rakuszanów , Karantanów, Tizyków ; Lu- 
tyków , PAR A o Ob trytów , i. t. d. 
rzeczą iest niewątpliwą, iż cały ten ogrom 
wielkiego ludu od niepamiętnych czasów o- 
siadł brzegi Czarnego morza od rzeki Ly- 
kus, aż do jeziora Meotyckiego, a wgłąb 
łądu, do góry Kaukazus i Kaspiyskiego mo-- 
rza, tudzież na północ daleko się rozcią-- 
gnat..  Dowodzą tego w starożytnych geo- 
grafiach (Strabo , Ptolomeusz ) dochowane 
choć skaleczone ich posad nazwiska, świad 
k podróżni ięzyka naszego  świado- 

( Stryikowski, Jan Potocki), którzy 
w SG allestówyć kraiach Autochtonów C) 
Słowackich znależli. Przed |ornaudem iuż 
się do żrzódeł Wisły posunęli , gdyż on ich 


C) Po łacinie aborigenes , pierwiastkowi 
takiego kraiu mieszkańcy. 
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za Karpatami siedliska jako oddawać zajete 
wymienia. 

Że tego wielkiego ludu częścia ieste- 
śmy , sam nas ięzyk przekonywa. Nie bę- 
dę się zapuszczał dla wyprowadzenia pier- 
wiastków rodu naszego w przepaść nieczna- 
nych wieków, w których mi ani podania, 
ani pamiatki żadne , ani dzieiopisów pióro 
przewodniczyć nie może. Zacznę od pew- 
nieyszych zasad. 


Chrobaci. 


Wspołczesny Mieczysławowi Konstans 
tyn Porfirogenit, naznacza za Karpatami po- 
sady. Kroatom czyli Chrobatom , tak od 
waleczności nazwanym(a), i pisze że wła- 
snych mieli xiążąt. 
© Ościenni dzieiopisowie (Hayek, Du- 
brawski, Stredowski) zgadzaią się, że w 
tych samych mieyscach Mieczysław Polski 
monarcha panował. Byli zatym Chrobaci 
tym samym co my narodem. Szczątki ich 
w lliryku prawie w niczćóm mową od nas 
się nie różnią, kiedy sąsiedni im Serwia- 
nie, Rascowie , Bośniacy i Czarnofiorcy (b) 


(a) Chrobry w śłarożytney mowie waleczny: 
(b)  Montenegrini. 


4 
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bardzićy się do Rossyan zbliżaią. Jeden z 
naszych rodaków (Xiąże Alexander Sapie+ 
ha), który przed pięcią laty podróż da 
Kroacyi nadmorskićy odprawił, znalazł w 
nich nie tylko wielkie w obyczaiach do nag 
podobieństwo, ale nawet też same wsi i mia- 
steczek co u nas nazwiska. Rzeczą prze» 
to zdaie się jakby dowiedzioną , że ze wspóle' 
tego pochodziemy gniazda, 


Lachowie, 


; Lecz czemuż Poląkami się zowiemy #€ 
czemu Rusini zawsze nas Lachami zwali 9 
Gdzie tylko byli Chrobaci czyli Kroaci o- 
bok ich. Lachów widziemy. Posiądaią nad 

Adryatycką odnogą brzegi Kroacyi Morla- 
chy, myśmy nazwisko nasze na tuteyszych 
rozciągnęli Kroątów. Byli przeto Lacho- 
„wie lub ich pokoleniem , lub ściśle połączo- 
"nym narodem, 

i Podług wszelkiego podobieństwa daa 
wnieysze iest naszych Kroatów niż Illiry- 
„ckich siedlisko. Tych teraz nawet ludność 
kilkukrąć sto tysięcy nie przewyższa, tam- 
ci obiedwie Gallicye zaymowali. Zdaie się 
zatém, iż tu ich było gniazdo , z którego 
cześć iędna na łupiestwo państwa Wschoa 
dniego z pobratymskiemi narodami się złą: 


+ 
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czyła' w towarzystwie Lachów; przodko- 
wać im nawet musiała, ponieważ widziemy, 
iż w posuwaniu się naypiezwsi Kroaci, a 
między niemi Lachowie o morze sie oparli. 
W ten czas to zapewne ciż Lachowie 
na dwa podzielili się udziały, ci co brze- 
gów morża sięgali, Mor-Lachami, ci co za 
niemi w równinie osiedli, Po- Lachami się 
nazwali. Téy różnicy w imieniu iednego 
ludu, przez wzgląd na położenie, daie nam 
przykład Plutarch. (w życiu Tezeusza) Wrze- 
czy samćy ktokolwiek zastanowić się zech+ 
ce, iż Rusini dotąd nas iedynie pod ogól- 
nym Lachów imieniem znaia, że Morlachy 
czyli Morlaki, oczywiście podług brzmienia 
Słowackiey mowy , toż samo wyrażają co 
morskie Lachy , że niebyłoby potrzeby dać 
im tego nazwiska, gdyby przez to nie chcia- 
no ich od innego udziału współrodaków od- 
różnić, że wreszcie tego udziału drugiego „ 
nie znayduiemy innego śladu tylko w Pol- 
Lachach, albo Polakach, ten uzna za do- 
mysł bardzo zbliżony do prawdy, dawne na- 
sze z Morlachami sąsiedztwo i wspolność 
rodu. Wszystkie starożytne podania wy- 
prowadzaią przodków naszych z Kroacyi, 
dowodem wędrowki ich w państwie Wscho- 
dnim jest wielość słów greckich w naszym ja 
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ięzyku, iak twierdzi Orzechowski. (Anna- 
{ium lib. 1.) 

Zasmakowali w rybołostwie, rozboiach ` 
i handlu Morlachy , ale Polachy napływem” 
przypićrających ich od wschodu, ząchodu 
i południa Slawów , Kroatów s Serwian ści- 
śnieni, w krainie mniey żyznćy nie znay- 
duiąc wyżywienia, ku północy się obrócili, 
przeszedłszy przez Karantanów , Rakusza- 
nów i Morawców zajęte kraie , nakoniec w 
opuszczonych przez Wandalów mieyscąch 
nad Wartą osiedli, i z dawnemi Chrobata=' 
mi się złączyli. i 

Nie zaprzecza się iż Lech był ich wod- 
dzem, bo w staroświeckićy mowie obadwa' 
te nazwiska iedno znaczyły. Uczony Al- 
bertrandi wspominał mi o dawney pieśni 
Czeskiey początku, w tych słowach: Czech* 
był sławny lech. — Ztąd ‘historycy nasi 
w owych ciemnych wiekach wielu Lechów * 
wspominają, byli to zapewne wodzowie któ- 
rych imion nie dochowało podanie prócz 
Przemysława , którego ciż dzieiopisowie 
Przemysłą weni, czyli Lechem,albo Leszkiem 
zowią, z niewiadomości, iak się domyślam, 
że pićrwsze właściwe, drugie g godności by- 
ło imie. 


` 


` 
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Czas ich przybycia. TRE 1 


"Trudno naznaczyć czas przybycia w 
te strony przodków naszych. Jedni z pi 
sarzów w szóstym, drudzy w siodnym ie 
wieku kładą.  Niewiadomó nam, iakićy ra- 
chuby w latach trzymali się Polacy ; nie po- 

bna zatym ograniczyć“ przeciąg od ich 
przyiścia do czasów pewnieyszych. Í 


Ich Religia, 


Mylą się historycy nasi którzy mitho= 
logią Polaków od Rzymskićy wywodzą. Zni- 
knęło iuż bałwochwalstwo, gdy Słowiąńa 
skie narody naieżdzać Wschodnie państwo 
zaczęli: pierwćy zaś będąc bez Żadnego z 
Rzymianami związku, z imienia im nawet 
nieznani, iakże ich Religia przeiąć mogli 2 
Ztąd pochodzi, iż w dzieiopisach naszych 
przekształcone Słowiańskie na Łacińskie bó- 
stwa nic nas oprócz nazwisk nie uczą. Chcąc 
w pierwiastkowey przodków naszych Reli- 
gii szukać ich charakteru i obyczaiów, do 
Słowian czyli Winidów (jakożkolwiek ich 
nazwiemy ) iako szczepu udać się musiemy. 
Pez wątpienia wspólne ich były o bóstwie 
wyobrażenia, bo iednakiemi ie nad rzekami 
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Elbą , Odra, Morawa i w Nowogrodzie wiel- 
kim znayduiemy , a przeto śrzodkowe pe- 
wno zaymowały kraie, (Sarnicki Annal. lib. 
6. Strędowski Moravia Sacra). Naywyższe 
bóstwo było Piorun, obraz sprawiedliwości, 
bo w mieyscu czci iego poświęconćm, wodz 
co poniedziałek lud zgromadzał dla rozsą« 
dzenia sporów. Rafohost opiekował się rol- 
mictwem i gościnnością, igrzyska na cześć 
dego czynione nayuroczystsze były około 
21. Czerwca. Şwantowit dawca urodzaiów, 
z których mu daninę ku końcu Żniw odda- 
wano. Przybywaiących kapłan tym potyś 
kał słowem: Witayte ; ztąd bostwu od 
świętego witania dane nazwisko.  Krasno- 
pani, czyli Dziewa, albo Dziewica była bo= 
ginią płodności, Łado bóstwo nad godami 
przełożone. Nia Bóg śmierci. Oprócz tego 
wszystkie zmiany powietrza , iako to: Po- 
goða, Niepogoda , Pochwiśt, cześć od przod- 
ków naszych zyskiwały. (Długosz, Krox 
mer , Bielski.) Mnićy znaiome bostwn: Jese 
se, Chasson , Doprypan, Marzana, bracia 
Lelum Polelum są od kronikarzów naszych 
wspomniane. Igrzyska na ich cześć z tali. 
cami i biesiadami, na wyniosłych mieyscach 
były obchodzone. r 
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Ich obyczaie, * 


“Okazuje się ztąd charakter narodu pra- 
eowity , rolniczy, gościnny , wesoły , łago- 
dny. Potwierdza to Prokopiusz ( de Bella ` 
'Gothico), który Slawów nazywa wprawdzie 
dr: pieżnemi, ale Że ani chytremi ani okru: 
tnemi nie byli, przydaie. “Ulubione podług 
tego historyka były im pola. Tam oni w 
rozrzuconych: domach mieszkali. Ze iednak 
czesć w miastach siedziała, (ta zapewne 
którą nie rolnictwo łecz rzemiosła i handeł 
trudniły yświadcza starożytne Gniezna, Kra“ 
kowa, Poznania, i Kruświcy osady. 


Ich oświecenie. 


Wzniesione kościoły , z których dwa 
było w Gnieznie , (a) ieden na Kleparzu 
w Krakowie, ieden na Łysćy górze, rze 
zaie bostw wyobrażenia dowodzą, iż co« 
kolwiek z kunsztami obeznani byli. Sąsiedz- 
two z oświeceńszemi Morawcami, uczę- 
szczanie zagranicznych kupeów , z których 
niektórzy (Ç iak piszą. nasi historycy ) ną 
dworze Mieczysława się znaydowałi , zabie- 


GG) Długosz 


h 
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giod IX, wieku Ery naszćy, nawracańców 
do Religii Chrześciańskićy;znacznie się przy< 
łożyły do zaprowadzenia cywilizacyi. 


Ich Rzą0. 

Prokopiusz opisuje Rząd Słowian iaka 
gminowładny. Lud sobie wodza obierał, 
i wszystkich rad iego był uczestnikiem. Ta- 
ki właściwie iest rząd wszystkich ieszcze 
z dzikości nie otartych narodów. Mamy te- 
go ślady w powieści o dwunastu woiewo- 
dach. Jedynowładztwo iak się zdaię uro« 
sło dopiero pod dynastyą Piasta. Był to 
mieszkaniec Kruświcy zamożny w dostatki, 
który zgromadzonym dla wyboru nowego 
Pana obficie dostarczy wszy żywności, gło- 
sy ich na siebie zwrócił. Syn iego Semo- 
wit sposob porządnieyszy woiowania wpro- 
wadził. Dotąd ktokolwiek broń mógł no- 
„sić, stawał do boiu; szła przeciw nieprzy- 
iaciołom zebrana gromada, walczył każdy, 
tam, gdzie go własne męztwo uniosło. (b) 
Semowit młodzież wybrał,szyki ustanowił, u- 
rzędników między niemi wyznaczył i stopnia- 
mi rozróżnił. Nie płonny przeto iest damysł, 
jż on udzielnćy monarchfi dał początek. Ni- 


(b) Kromer , Bielski, 
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knie tam królewska władza, gdzie cały nas ` 


rod w potrzebie do broni stawa, gdzie w 
pokoiu żadna siła rządzącego nie otacza, i 
cała tronu powaga na posłuszeństwie do- 
browolnóm poddanych się wspiera. Lecz 
jak tylko groźną otoczy się siłą, spokoyni 
domów mieszkańcy uginaią się pod iego wo- 


lą i z boiażnią pełnią rozkazy. Ustalona 


pod dwoma Ziemowita następcami, Leszkiem 
i Ziemomysłem, władza monar:. iczna z zu+ 
pełnćm iedynowładztwem przeszła do Mie= 
czysława I. . 


EPOKA IL 
„fedynowladztwo. 


Mieczysław panować zaczął nad krą- 
iem, który od południa Karpaty, na półnoe 
Prussowie, na wschod Litwa, Jadźwingo- 
wie, Rusini, Pieczyningowie, na zachod 
rzeka Odra otaczały. Przodkowie iego zdo- 
byli cześć tę Morawii, którą teraz górnym 
Szląskiem zowiemy , po ucieczce Swatoboia 
ostatniego króla iey, i rozszarpaniu iego 
państwa od Madziarów (e) i Niemców. 


BOEDI ZE 
(e) Madziarowie tak nazwani w swoim ig- 
zyku, znani nam są pod imieniem Wg- 
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Mieczysław postnął oreż swóy za Odrę i 
różne Słowiańskie osady zhołdował. Zona- 
mowy cudzoziemców Dąbrowkę córke Bole- 
sława II. Xięcia Czeskiego zaślubił , (964) 
Chrzest przyiął, i bałwochwalstwa wyko» 
rzenił. Narod w tenczas dzielił się na trzy 
' klassy, rycerzów, mieszczan i wieśnia- 
ków. Król pan udzielny każdćy przepisał 
prawa i powinności. Wieśniacy byli wła- 
ścicielami swych gruntów z których daniny 
i podatki do monarchy należały , mieli wol- 
ność przenoszenia sie ziednego mieysca na 
drugie, prawem dziedzictwa brali spadki 
` po przodkach. Nie odbićrał im król ‘tych 
swobód gdy między rycerzów swoich maig- 
tności dzielił, lecz tylko tyrhże część zy 
sków sobie przypadaiących odstepował. 
nR aa i ) Bolesław sya Viekszslewe 
dh grów. Bez wątpienia dla tego iź są 
pokoleniem hordy Mongulskiey Wigu- 
rów. Łacinnicy xowią ich Hungari, 
` czyli Hunno viguri ; Konstantyn Porfi- 
rogenit zawsze ich nazywa Turkami, 
W rzeczy samćy wszyscy mieszkańcy pół 
nocnćy Azyi, 00 nas Tatarami przezwa- 
ni, za wspolnego oyca uznaią Turka, 
Hist. Univers. par la Sgcićtć de Gene 
des Lettres. 
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zamożny w bogactwa tytuł króla ed Cesa- 
rza Ottona III. otrzymał, (f) woysko u- 
rządził, zamki pobudował , Biskupstwa fun- 
dował i uposażył, granice pałstwa do Elby 
i Dniepru posunął. (Rok 1035 — 1058). 
Wnuk iego Kazimierz I. nauki do kraiu wpro- 
wadził z uczonym Benedyktynów żaka. 
nem. (g) 

( Rok 1058 —r080 ) Waleczny syn 
iego Bolesław II. podbiiał sąsiedzkie na. 
rody, ale się dał rozkoszom zwyciężyć 
w Kiiowie stolicy handlu i zbytku wscho- 
dniego; zaboyca Stanisława Biskupa Kra- 
kowskiego który go do cnoty chciał zwro« 
cić , opuścił tron i na wygnaniu umarł. 

(Rok 1080—1 102.) Nastąpił po nim 
brat Władysław Herman ; dzieląc państwo 
między dwoch synow dał powod do woyńy 
domowćy. 

(Rok 1102—1139) Niekorzystał z te- 
go przykładu syn iego Bolesław Krzywon.- 
sty; zwycięzca w 40. bitwach dał się miło- 
ści ku synom pokonać.  Upadła z nim są- 
mowładna monarchy władza, bo czterech 
nowych panow o zwierzchnictwo się kłócąe 
powagę tronu osłabili, 


(0) Ditmar Mersburski. 
Cg) Martinus Gallus. 
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; III. Epoka zawiera powstanie i wzrost 
imożnowładztwa, ródzące się swobody sta- 
hu Szlacheckiego, aż do wygaśnieńia agies 
styi Piastow: 

Pierwsi nasi monarchowie byli woió- 
Wwnikami, waleczne dzieła nagradzali da- 
"rami włości. Wyprawy ich do zamożnych 
Ruskich i Niemieckich krain bogaciły ich ryż 
certstwo tupati , wzmogły się w dostatki 
niektore familje i osobną klasse miożno- 
władzcow składać poczęły: Duchowieństwo 
pićrwsze co do óświecenia, przednieysze 
także w Radzie trzymało miey sce ; (h) przy- 
ięta naowczas o nieograniczoney Papieża 
, doczesnóy władzy opinia, dodawała temui 
stanowi powagi, płacił narod dobrowolny 
haracz Rzymowi, wtenczas kiedy z Niem= 
cami krwawe o niepodległość swoię staczał 
boie. Takie było położenie rzeczy gdy Bo- 
lesław III. żyć przestał. Z nim ustał ty- 
tuł krolewski; kray podzielony na czte- 
rech iego synow ; do Xięstwa Krakowskie- 
go przywiązane zwierzchu ctwo. Nie dłu- 
-go zgoda- panuie między bracią. 

Rok 1139 — 1225. Władysław wy- 
gnany ustepuie do Szlaska , ktory mu dzia-. 
łem pozostaie i jego potomkom. Po Bole- 


(h) Bogufat, Długosz, 
sła- 
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sławie Kędzierzawym, Mieczysław dwakroć 
wliępuie i uliępuie z tronu, a w czasie tych 
przerw miejsce iego koleyno zaliępuią 
„Kazimierz Sprawiedliwy i syn iego Leszek 
Biały. Każdy z nich potrzebował wsparcia 
możnieyszych w kraiu. Uczuli wartość swo- 
ię możnowładzcy , skruszyli - zaporę która 
ich dzieliła od tronu, nieśmieiąc ieszcze od 
mieniać dynaltyi przywłaszczy li sobie osoby 
panuiącego , i wspólną z nim w radzie deż 
cyzyą, Korzyfiali sąsiedzi z tych kłótni: 
G): Wygładzili Niemcy Zaodrzańskie Slo- 
wiany; odpadły „Pomorskie Xięliwa; Ruś 
odzyskała niepodległość i mściła się na 
iazdami za dawne krzywdy; wfirzymał iéy 
zapędy Leszek Biały ścieląc trupem potężnez 
go ich Xcia Romana Włodżimirskiego pod 
Zawichofiem (k): Z upadku iednego nie= 
przyiaciela pówfiał drugi dla Polski; Lirya 
dotąd hołduiąca Kusi korzyfiaiąc z sandakan 
ićy kloski, zrzuca iarzmo; wzihachia się za- 
borem kraiów panuiącego dotąd nad sobą 
narodu. zwraca się potóm ku zachodowi, 
Polska widzi się razem zalaną dzikiemi hor= 
dami Prusaków , Litwinów i Jadźwingow grac 
niczących z Baa Ja i wszylikich zarówno łii= 


(i) Torie Tom 1P. 
(k) Stryikowskis 
Numer 1X, 3 
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pu chciwych (1). (R. 1225) Sprowadzony , 
od Konrada Xiążęcia Mazowieckiego brata 
Leszka Białego Zakon Krzyżacki gnębi Pru- 
saków ; ale oręż połski ledwo móże dwom 
drugim nieprzyizciołom wyliarczyć , kiedy 

nowy barbarzyńców rodzay, (r. 1240) srodzy 
Mongułowie, zniszczywszy Ruskie kraie , roz- 
noszą spuftoszenie i mordy po Polskićy ziemi 
i o sam Wrocław się opićraią. (R. 1225 — 
127g) Wyczerpany rozlicznemi klęskami 
kray, zasilony zofiał nowym skarbem przez 
wynalezienie soli za Bolesława Wftydliwego 
syną Leszka Białego. (m) (Rok 1280 — 
1289). Pod nafiępcą iego Leszkiem Czar- 
nym odetchnęła Polska. Wytępił on waz 
deczny ale łupieski Jadźwingów narod, za- 
ludnił kray cudzoziemskiemi osadami, po- 
wftały miafta i wsie; nie było kraiowych, 
pożyczone od sąsiedzkich Niemców nadane 
im są Magdeburskie prawa. 

Po Leszku Czarnym (r. 1295), obra- 
ny Przemysław łącząc Wielkopolskie z Ma- 
łopolskiemi dzierżawy , r. 1296 , wskrze- 
sił tytuł, ale nie dawną władzę Króla. U- 
zurpacya Wacława Czeskiego krótko trwa- 
ła. Władysław Łokietek odzyskawszy tron 
nn 
(1) Długosz. Bielski etc. 

(m) Naruszewicz Tom F. 
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orężem ; spowinowaciwszy się z Litwą , bez 
spieczny od Rusi; byłby w spokoyności paz 
nował, gdyby nie znalazł niespodziewąnega 
nieprzyiaciels w tym którego dziad 'iego 
Konrad Mazowiecki na swoię obronę spro= 
wadził i darami obsypał. Chciwy: naby= 
ków Krzyżacki Zakon, podbiwszy Prusaków; 
obrócił oręż przeciw Polszcze ; iednak przy= 
płacił zuchwzłości swoićy , r, 133514 przez 
graną swoią pod Połowcami. Łokietek poz 
przysiągł mu wieczną nienawiść ;' ale syn 
iego Kazimierz W. (n'1332) potrzebo- 
wał pokoiw dla uskutecznienia dobroczynz= 
nych zamiarów. Już cała Pólska zjednoż 
czyła się pod iego berłem. bo choć Mszózż 
wsze udziclnych miało panow; ale hełdoż 
wało korońie ; odpadł wprawdzie Szląsk od 
Czech, lecz przybyła spadkiem dziedzictwa 
Ruś Czerwona. — Rok 1340. Dotąd narod 
rzedził się tylko podanemi od przodków 
zwyczajami , rofiropność i sumnienie sędziów 
rozlirzygało spory ; Kazimierz zgromadził do 
Wiślicy (rok 1347) Panów, Rycerfiwo., 
i nadał im pisane prawa (n); Zoliawił mias 
ftom zagraniczne ufiawy do których przys 
wykły, ale zabronił fironom wywoływać się 
do cudzoziemskiego sądu; fianowiąc nayz 


(u) Fol: Legum T: Z. 
z * 
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wyższy w kraiu dla obywatelów  mieyskie- 
go fianu Trybunał. Wieśniaków los po- 
gorszać się zaczął pod dziedzicznóm szlach- 
` 4y zwierzchnictwem ; ukrócił ićy przemocy 
Kazimierz, i przypomniał szlachcie: że pod- 
dani ci nię są ićy nawe , lecz współ» 
właścicielami gruntu, 

Cisnęli się obcy pod sprawiedliwe Ka- 
zimierza Dator Miaa obwiedzione zofia- 
ły murami, wzniosły się warowne zawki. 
Nie dzielił z nim ani wielkich przymiotów, 
ani przywiązania da narodu sielirzań i na- 

/ftępca Ludwik. €R. 1570 — 1382). Co). 
Siedząc w dziedzicznych Węgrach rządził 
Polską przez namiefiniczą władzę, Szerzy- 
ła się po kraiu swawola, a Król wszyfikie- 
mu pobłażął , aby tylko Aafignówi na trom 
iednéy z swych córek zapewnił. Zyskał na> 
koniec cel Życzeń swoich , zmnieyszaiąc do 
szofićy części zwyczayny naówczas grunto= 
wy podatek , ale więcćy daleko zyskała szla- 
chta , bo zapewniła sobie na zawsze i moce 
obićrania panów i ftanowienia podatków. 

IV. Epoka zamyka przeciąg nayświe- 
tnieyszy dla Polski , panowanie dynaftyi Ja» 
giellońskićy, pod którą wzrosły i uftaliły 
się swobody Szlacheckie. Nowa ta dyna- 


(o) Naruszewicz T. VII. 
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fya posiadała tron nieprzerwanie lat bli- 
sko 190, lecz prawem elekcyi każdego z oso- 
bna' panuiącego, do któróy oprócz panów, 
rycerskiego fanu , przednieysze miafia na- 
leżały. 

R. 1386. — Pićrwszy z tóy familii Ja- 
giełło na chrzcie. mianowany Władysław , 
wybrany od narodu za małżonka Jadwigi 
dziedziczki Pańfiwa, nawraca Litwę i ob= 
szerny ten kray któremu udzielnie panoe 
wał łączy wiecznym z koroną Polską przy- 
mierzem. Interess obudwu narodów gwał- 
townie tego wymagał, sprzysiągł się na ich 
© zgubę niesyty Krzyżacki Zakon, a. przez 
związki z Rzeszą Niemiecką potężny. Już 
Żmudź posiadał, a do Litwy wzywały go 
rozterki między Królem i bracią , R. 1390. 
Lecz skoro Witold rządy nad Litwą otrzy- 
mał i siły swoie z Polskiemi złączył, klę- 
ska pod Grundawldem, r. 1409, byłaby 
ciosem śmiertelnym dla Krzyżaków, gdyby 
Król powolność w szlachcie znalazł. Obo- 
wiązana wprawdzie była na głos Króla fiawać 
pod chorągwie; ale czas służby był określo- 
ny, a sposób niszczący włości koronne i du- 
chowne. Zaciężnym żołnierzem mogła być 
dzielnie poparta woyna, lecz szczupłe docho- 
dy publiczne nie wyftarczaly; zwoływany czę- 
do Ran szlachecki dla uchwalenia pobo- 
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rów ośmielił się powoli rożtrząsać powo» 

dy tych nadzwyczaynych nakładów , a przez 
to wpływu nieznacznie w rządzie nabićrać, 

Szczęśliwszy daleko Witold w Litwie , któ- 

rćy swobody te ieszcze znaiome nie były, 

posunął zwycięzki swóy oręż aż do Wolgi 

i Czarnego morza, r. 1406, nad któ- 
rém leżące porty służyły za skład han= 
dlu z Carogrodem, wyspami i brzegami 

Archipelagu Greckiego. Patrzał zazdrosnóm 

okiem ną potęgę dwóch sprzymierzonych 

narodów Zygmunt Cesarz, (r. 1419) da- 
wnieysze urazy maiący do Władysława , że 
go Czesi na tron wzywali, że Hospodar Wo-. 
łoski porzuciwszy opiekę Węgierską uznał 
się hołdownikiem Polski, od którey dzielnie$- 
szey przeciw Purkowi spodzićwał się pomocy. 
Nie mógł mścić się wliępnym boiem , bo ma» 
| zysk Węgierscy wierni zadawnionćy z Pola= 
ami przyiaźni odmówili mu wsparcia; pod 
obłudną zatym przyiaźni pofiacią , przedsię 
wziął powaśnić Króla z bratem, r. 1450, 
ofiaruiąc Witoldowi koronę. Możeby 'się 
rozprzęgła uie dobrze uftalona i ieszcze z Litwą 
unia, gdyby śmierć nie zabrała Witolda, 
R. 1395. Ważną fianowi pod Władysławem 
Jagiełłem epokę ulianowienie Akademii Kra- 
kowskióy. Dotąd początki nauk brano w 
domach duchownych , a doskonałono 'się za 
granicą, 
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„../Ucierpiała wiele Polska od nierządu i 
rozboiów , kiedy nafiępca Jagiełły, r. 1454, 
Władysław III. dobiiał się o tron Węgier- 
ski, a potóm walczył z Turkami. Litwa 
uniknęła tych klęsk, bo posadziła na tro- 
nie , r. 1444 , młodszego brata Kazimierza, 
Wezwały go także do berła wolne głosy Po- 
laków „, kiedy Władysław poległ ofiarą pod 
Warną złamanego traktatu. Ważył się dłu- 
go,nim przyiął osłabioną godność Królew-- 
'ską, która za niego bardzićy ieszcze okre- 
śloną zofiała. 

-Rok 1454. Uciskana przez Krzyżaków 
ziemia Pruska, udała się pod opiekę Kró- 
la. Po dwunaftoletnich zapasach, do któ- 
rych nie należała Litwa, r 1466, Prus- 
sy zachodnie przyłączone do Polski, reszta 
kraiu upokorzonym Krzyżakom z obowiąz- 
kiem hołdu zofiawiona. Ścieśniany od nie- 
przyjaznego zakonu na morzu Baltyckiem 
handel, odtąd znaczne zyski, a z niemi zby- 
tek do Polski wprowadził. Słabiała przy 
doftatkach fiarożytna cnota, a wzmacniał 
się wpływ szlachty do rządu. Szerzyły się 
podeyrzenia przeciw - Królowi o nieżyczli- ` 
wość dlą kraiu, o fironność dla Litwy ; dła 
ukojenia ich trzeba było potwierdzić wol- - 
ności szlacheckie bądź dawnićy udzielone, 
bądź przywłaszczone. Przytomność szlach- 
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ty na Seymach nie była ani liczbą: okre- 
ślona , ani za potrzebną uważana: ociąd za 
piórwszym na Seymie Piotrkowskim, r. 1468, 
przykładem, posłowie od Woiewództw miey- 
sce w obradach publicznych zyskali. Osło- 
dziła Królowi te niesmaki świetność która 
przybyła iego domowi przez spądek na nay- 
ftarszego syna dwóch koron. — Rok 1471 — 
1489. Poddane berłu synowskiemu Węgry i 
Czechy zabespieczały z tamtóy firony po- 
koy; (p) ale od wschodu dwóch nowych 
powltawało nieprzyiaciół, Mongułowie znani 
pod imieniem Tatarów, umocniwszy się w 
Krymie, zaczęli łupieskie rozpuszczać zago- 
ny po Koronie i Litwie. R. 1476. Na 
zwaliskach monarchi Kapczackićy wzniosł 
swą potęgę ićy hołdownik Kniaź Moskiew= 
ski, który podgarnąwszy pod swe berło wie- 
le Xięliw Ruskich udzielnych , zagrażał c- 
ścienaćy Rusi Litewskićy, — R. 1492. Na- 
fiąpił po Kazimierzu syn Olbracht. Upadł 
iuż był Carogrod, ale hołdownicze Woło= 
chy ieszcze nas oddzielały od Turka. Ol- 
-bracht układa przeciw niemu z bratem Wła- 
dysławem sekretna ligę, do którćy próźno 
się ftarał wciągnąć Kazimierza podwóynóćm 
poselltiwem Schah Perski, Miano wprzód 


(p) Bielski, Kromer. 
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podbić Wołochy dla brata Zygmunta, Za= 
mysłu tego swego Króla drogo przypłacili 
Połscy klęską na Bukowinie. R 1497. 
Litwa w ten czas oddzielnie była rządzena 
przez, brata Królewskiego Alexandra. Na- 


ieżdżana od Tatarów , uciśniona od Mó- ` 


skwy która znaczne kraie od nićy oder- 
wała, poznała złe skutki nieporozumienia 
z Polakami i pierwsza po śmierci Olbrachta 
do ściśleyszćy unii, myśl podała. R. 1501. 
Wyoviesiony na tron Polski Alexander dopet- 
nił swobód szlacheckich ma zjeździe w Ra- 
domiu, r. 1505, ftanowiąc: iż nic odtąd 
ważnego w sprawach publicznych ftanowio- 
ne być nie może bez zezwoienia posłow lta- 
nu szlacheckiego (q). 


Demokracyz szlachecka doszła swoiego , 


kresu; odtąd możnowładzcy zręcznie ićy 
używać poczęli dla odięcia Królom szczą- 
tku ieszcze” pozofiałćy władzy. Nie było 


świetnieyszego dla Polski czasu nad pano- 
wanie Zygmunta I. R. 1507. Zalta} oñ 


dobra i dochody Korony zafiawione , urzą- 
dzeniem Mennicy wszylikie długi spłacił; 
granice naieżdżane były przez Tatarów, 


„póltąpieniem rocznego ivrgieltu zrobił ich 


sprzymierzeńcami; Krzyżacy zapomniawszy 


(q) Fol: I, Legum. 
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w długim pokoiu klęsk dawnych, wyłamy= 
wali się od hołdu , Król korzyfiaiąc z przy” 
iętćy od Mifirza ich Alberta nowo zjawio= 
néy w Niemczech religiynćy reformy, po- 
zbywa się niespokoynych sąsiadów , nadaie 
Albertowi (r. 1525 ) krwią z sobą złączone- 
mau. inweftyturę Pruss z tytułem  Xięfiwa, 
Nowy ten hołdownik tém mu ieft wierniey- 
szym, im mocnieyszego potrzebuie wspar- 


cia przeciw Krzyżakom, którzy po utracie 


Pruss udali się pod opiekę Rzeszy. (r. 1526), 
` Mazowsze po wygaśnieniu dziedzicznych Xią- 
Żąt wcielone do Korony. Oświecenie iuż 
było w wysokim ftopniu, Jecz brakowało 
w kraiu pa piękuych sztukach, sprowadzi- 


ła ie z sobą Bona Xiężniczka Medyolań- 


ska małżonka Zygmunta, Maxymilian I. 
Cesarz, uymuiąc się za Krzyżaków , podbu- 
 dzał' przeciw Polszcze taiemnie Moskwę, 
uiął go Król swą otwartością (r. 1515) złą- 
czył się powinowactwem , a dochowując fia- 
tecznóy dla wnuków iego przyiaźni, pomógł 
przez swóy wpływ (r. 1519) do wyboru 


Karola V. na Cesarfiwo, a w czasie zakłó< 


ceń o koronę Węgierską między Ferdynan- 
dem i Janem Zapolą swym zięciem, z ta- 
kim obszedł się umiarkowaniem , że woiu+ 
iących pogodził, Na próżno Papież i Ce- 
sarz (r. 1510 — 1518) ciągnęli go do 
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awiązku przeciw Turkowi, ofiaruiąe mu nays 
wyższą nad sprzymierzonćm woyskiem chrze- 
ściańskićm wodzą, umiał uniknąć niepotrzeź . 
bućy zatargi, pozyskać nawet przyjaźń Soż 
limana Sultana. Sława iego dała mu dwóch 
sprzymierzeńców w Królach  Duńskm i 
Szwedzkim. ( R. 1524) Równie waleczny iak- 
mą ry, potrzykroć odporną z Moskwą to- 
czył woynę , zawsze zwyciężył, ubieżonego. 
iednak zdradą Smoleńska odzyskać nie mógł, 
Tatarowie zwabiani ponętą łupu, nie ode 
ftraszeni częliemi porażkami, napadali Li+ 
twę i Ruś Polską, zwracał ich czasem Krół 
zatrzymaniem Żołdu, bezpiecznićy iednak 
osądził opatrzyć granice. (R. 1515) Pod 
nim początek wzięła milicya sławna potem 
pod imieniem Kozaków, Ten wielki Król 
nieszczęśliwym był od własnych poddanych. 
Niespokoyny i dumny Kmita, przez nieprzy» 
iaźń ku Tarnowskiemu , nienawiść ku Krów 
lowćy , poburzył na Króla szlachtę, piérą 
wzy raz na Seymie Piotrkowskim (r. 1535 > 
spełzły obrady publiczne .przez odwołanie 
się posłów do braci w domu będących. Na- 
fiępny Seym (r. 1557) w Krakowie zszedł 
na kłotniach , a skutkiem iego był rokosz od 
zgromadzonóy na pospolite ruszenie szlach=, 
ty pod Lwowem przeciw przytomnemu Krów 


í 
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łowi podniesiony. Zrobił on tak wielkie 
w Europie zgorszenie, (r ) iż Cesarz, Król 
Węgierski , Sułtan, pisali do Zygmunta po- 
cieszaiące lifiy i swoię mu przeciw zbun= 
towanym poddanym BADER S pomoc. Nie 
chciał ićy przyjąć Zygmunt, i wolał nową 
wytrzymać burzę na nafiępuiącym Piotrkow- 
skim seymie. Zjechali na niego podwóy» 
ni, bo od dwoch przeciwnych firon obra- 
ni, posłowie, dowód widoczny wkradaiącey 
się iuż anarchii. Wreszcie nalegać śmiano, 
„aby Król odfiąpił rządów obranemu przed 
"Jat kilku i korónowanemu synowi. (R.1548). 
Nie poznał narod aż po firacie wartość te= 
go Króla, i żal swóy roczną żałobą ozna- 
czył. 'Oftatni z domu Jagiellońskiego poto- 
mek Zygmunt Auguft znalazł rozdwoione 
uwysły różnicą wyznań które się z Nie 
miec wciśnęły, oburzone przeciw sobie o ta- 
iemnie z uymą dofioyności Królewskićy za- 
warte malżeńlfiwo (rok 1550), zaiątrzo- 
ne serca przeciw duchowieńfiwu ; fiałością 
swoią wszyfiko pokonał: (r. 1552 — 1565) 

ścieśniona w przyzwoitych granicach władza 
duchowna, Król małżonkę zatrzymał, a 
wczesny ićy zgon tamę położył niechę= 
ciom: Doznaiące przeszkód w handlu swo- 
| WZI 

(r) Anonym autor życia Piotra Kmity. 


Historya | 29% 


* im na Baltyckiém morzu (r 1556) Ans 
zeatyckie miafia udały się pod iego opiekę; 
zagrożony utratą Inflant zakon. mieczowy ` 
od firony Moskwy, wolał się poddać Pol- 
szcze. (R. 1559). Ofiatni tego zakonu 
Mifirz Gotard Ketler ża odmianą religii bie- 
rze od Zygmunta Augufia Xięfiwo Kunrlandz= - 
kie dla siebie i potomków z obowiązkiem 
hołdu. Toczy się pomyśloa dla oręża Pol- 
skiego woyna z Moskwą; (r. 1563 ), lecz 
firacenie Połocka zasmuca Króla. Nie ufia= 
ią napady od firony Tatarów, poltanowio= 
ne przeciw nim graniczne woysko (r. 1561), 
płaca mu ż czwartćy części dochodu Kró= 
lewszczyzn obmyślona. Po mieszczęsaym 
Lwowskim rokoszu odpadły Wołochy od 
Korony zagarnione przez Turków; (r. 1572) 
iednak częfie zmiany Hospodarów dawały 
wpływ do tego kraiu dowodzącym na gra- 
nicach Hętmanom , których pomocy pre= 
tendenci z oświadczeniem posłuszeńfiwa dla 
Rzpltóy wzywali. (R. 1565) Osłabła władza 
Biskupów kraiowych ; lecz wzniosła się Pa- 
pieżka przez ftałe mieszkanie od tego cza 
su Nuncyuszów i sprawowaną przez nich. 
iuryzdykcyą ; .piórwszym był Aloizy Lips 
poman. Już więcóy od lat-fio ośmdziesiąt 
iak Litwa z Koroną były sprzymierzone š 
lecz trzeba było tego przeciągu czasu , aby 
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się iednością ięzyka i zwyczaiów spoiły : 
po kilku zjazdach w celu dokonania unii 
wiecznóy między obudwoma narodami, fta= 
nęła wreszcie na Seymie Lubelskim. (r. 
1569) Prawa tego Seymu nadały ten kształt 
powierzchowny Rzeczypospolitćy, który aż 
do końca dochowała. Oliatnie to było i 
nayważnieysze Zygmunta Augufta dzieło: 
Epoka FV. zamyka dzieje szerzącóy 
się anarchii , a kończy się na zupełnym Polski 
upadku. ; : 
(Rok 157a). Śmierć Zygmunta Åns 
gulta osierociła tron) W czasie bezkróle< 
wia Stany dały rzadki owego wieku w Eu. 
ropie przykład tolerancyi religiyney ; pomi= 
mo różnicy wyznań , przyrzekli sobie wszy: 
scy i uroczyftym fiwierdzih związkiem : nia 
kogo nie prześladować, ani zamieszania po 
koiu domowego dozwalać. W liczbie współ- 
ubiegających się, Cesarz Maxymilian TI, miał 
po sobie głosy, ale przemogła firona (r. 
1573) Henryka Andegawańskiego brata Ka- 
rola IX. Króla Francuzkiego. Nie. długo 
osiedział się na tronie; zamieszki we Fran+ 
cyi powołały go do obięcia dziedzicznego 
„pańliwa, (R. 1574) Narod podzielony zo- 
fiał podwóyn wyborem. —,(R. 1575) 
Ogłosił Królem Maxymiliana Cesarza Pry- 
was, lecz większość Rycerfiwa za natchniee 


Jistoryà ż97 


niem Zamoyskiego wolała uznać za Panów 
Annę ofiatnią z domu Jagiellonów, i przy- 
/branego ićy małżonka Stefana Batorego Wo- 
iewodę Siedmiogrodzkiego. (R. 1577) Śmierć 
rychła Cesarza zachowała Polskę od woy- 
ny. Stefan uznany iednomyślnie Królew 
i godzien nim być. (Rok 1578 — 1582). 
Przymusił zwycięliwami swemi Moskwę da 
odfiąpienia Inflant i Połocka. Dotąd ofia- 
tnie rozfirzygnienie sporów należało do Krós , 
la; Stefan odliąpił tćy prerogatywy tano- - 
wi Rycerskiemu. — (R. 1578 ). Pofianowio= 
ne dwa naywyższe Trybunały , ieden w Ko- 
ronie , drugi w Litwie, którego członki z 
wolnego wyboru Woiewództwa wysyłać mią- 
ły, wkrótce potém i duchowni do zasiać 
dania w nich, lecz tylko co do spraw mię- 
dzy duchownemi a świeckiemi, przypuszczeni. 
Dotąd szkoła glówna Krakowska dofiarcza= 
ła po parafiach bakałarzów którzy się pu- 
bliczną infirukcyą trudnili ; sprowadzony ds 
wnićy od Hozyusza Kardynała Jeznitów Za- 
kon, uposażony od Stefana szerząc się po 
kraiu, ftał się iedynćm oświecenia narodoż 
wego narzędżiem. (R. 1579). Niedolia- 
teczne |Ila1 się 1eaynem oswiecemia narodoż 
nia Tatnarzęd iem. (R 1579 ). Niedolia- 
ków , która ten łupieski naród od rabunków 
wzaiewnemi odfiręczała napadami (R. 1583 
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1585): Doświadczył ku końcu panowaniź 

Stefan tego samego losu, co Zygmunt I. 

któremu męztwem, rofiropnośią, fiałością 

umysłu zrównał, Pokątne familii Zborow= 

skich spiski, skończyły się na, oburzeniu 

` szlachty , ukarał ich zuchwalftwo Stefan na 
Seymie Warszawskim, wltrzy mał zapędy po= 

„słów , lecz czuły o dobro kraiu, myśląc o 
sposobach poprawy Rze: zypospohtćy , zby- 

toim umysłu natężeniem i frasunkami osła* 

biony, życia dokończył (r. 1586). | 

Odtąd obaczemy chylący się do upad- 

ku narod pomimo przemiiaiącego zwycięztw 

nad pofironnemi blasku, Przywiązanie Po- 
daków do Jagiellońskiego domu pomogło 
do wyboru na tron (r. 1587) Zygmun- 

ta wnuka Zygmunta ftarego po córce Ka- 

tarzynie, a syna Jana lI. Króla Szwedzkie- 
go. Zamoyski Hetmaa W. Kor: był téy ele= 
kcyi sprawcą, który od przeciwnóy wybra- 
nego ftrony Maxymiliana Arcy-Xcia Aufirya- 
ckiego pod Byczyną (r. 1588) zwycię- 
żył, w zamku Krasnoftawskim osadził i do 
zrzeczenia się pretensyi zniewolił. (R. 1589). 
Dążący do Monarchii powszechnóy Dom Au= 
firyacki z zmartwieniem widział daremnym 
potróyny swóy o koronę Polską zawod; 
chwycił się przeto innego sposobu  skła= 
niaiąc Zygmunta do ścisłego z sobą poros 

zumięś 
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ziafniónia (r 1590), do którego mü spoż 
winowacenie utórowało drogę.  Lękliwa 6 
swe wolności Szlachta łatwo: się daie pobu= 
rzyć ( r. 1606) Zebrzydowskienu Woie 
wodzie Krakowskiemu. i'Radziwiłowi Cze= 
śmikowi Lit. Znalazł i Król sobie wiernych; 
spotkały się piórwszy raz braterskie orężej 
zwyciężeni rokoszanie proszą o przebacze= 
nie i zyskuią. Rzecz niesłychana ! Seym naż 
ftępay (r. 1607) iakby powody ich. buntu 
słusznemi uznał, określa wolność Króla cö 
do ożenienia, i sposób wypowiadania prawnie 
„posłuszeńfiwa Królowi przepisuie,  Wrzały 
te klótnie domowe, kiedy nowy nieprzyia 
ciel uszczoplał granice peńfiwa. (R. 1509 
Karol IX, Król Szwedzki na przywłaszczo+ 
nym. usiadłszy tronie, naiszcem przez Fąż 
rensbacha Woiewodę Wendeńskiego granic 
Estonii zaczepicny, pomimo poniesionćy 
(r. 1604) od Chodkiewicza Hetmana: Lit: 
pod Kircholmem klęski, szerzył się i utrzy= 
mywał w Inflanciech. Już „śdedawia był 
zwyczay że, możnieysi panowie trzymali na= 
dworne milicye, któremi nieraz, w niedostat= 
(ku kraiowego Żołnierza, napady PES 
cielskie szczęśliwie odparli, Też same wo 

ska. przy upadłóy władzy Królewskićy Ra 
żyły możnowładzcom dó popierania ich du= 
mnych zamiarów. (R. 1607) Mniszech. Wo= 
iewoda Sandomirski wydawszy córkę za q< 

Numer IX; Ą | 
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szusta Dymitra, przy pomocy przyiacioł i 
(krewnych osadził go w Moskwie na Car- 
skim tronie. Zginął wkrótce od spiskowych 
Dymitr, wyrznięto przy nim będących Po- 
łaków, obiecywane zyski wciągnęły do tey 
woyny Rzeczpospolitą (r. 1609). — Nigdy 
świetnieyszóy nie było wyprawy. Źołkiew= 
ski Hetman W. K. powmścił się krwi współ- 
braci; (r. 1610) poddała się stolica , wy- 
brany Car z bratem oddany w ręce zwy- 
cięzcy. Władysław syn Królewski za pana 
od Moskwy uznany. Spóźnione iego przy- 
bycie zniszczyło skutki tak chwalebnego zwy” 
cięztwa. Nadciągnął wreszcie Władysław (r. 
1616) z Chodkiewiczem Hetmanem Lit. kie- 
dy iuż zbuntowana Moskwa, i od Szwedów 
wsparta o innym myślała panie. (R. 1618 ) 
„Koórzyścią tey woyny było odzyskanie Smo- 
*leńska, a smutnym skutkiem pićrwszy przy- 
kład związku woyskowego 0 niezapłacony 
Żołd, wypowiedzenia posłuszeństwa wodzo- 
wi i pustoszenia wlasnego kraiu. Ledwo 
ten nowego rodzaiu ukoiono. rokosz, gdy 
pomimo wiedzy stanów (r. 1619) dana Gra- 
cyanowi Hospodarowi Multańskiemu prze- 
ciwko Turkom pomoc od Źołkiewskiego Het- 
mana klęską pod Cecorą i śmiercią tego 
„walecznego męża pamiętna, ściągnęła na 
kray wszystkie siły Sułtana Osmana. (Re. 


Historya ZAB 
i621) Wstrzymała go pod Chocimem ma- 
ła garstka Bolaków ; ponimo szerzącego 
się w obożie powietrza i Śmierci samego 
wodza Chodkiewicza, wymogła chwalebny poz 
kóy. Wyniszczony tylą klęskami kray nie 
był w stanie odeprzeć napaści Szwedzkićy; 
Gustaw Adolf następca Karola IX opanował 
Inf anty i Prussy; (r. 1625), Potrzeba była 
sżeścioletnim rozeymem odstąpić mu piórw= 
szych, i niektórych zamków w Prusiechi (r. 
1628) Koniec panowania Zygmunta dwie- 
ma iesźcze oznaczony był klęskami, Woy= 
sko, zrobiło nowy związek za zatrzymanie 
żołdu, Król go ż własnych dochodów za- 
spokoił, Kozacy dotąd obrońcy granie; 
wstrzżymapi od naiazłów do Turek przeź 
świeży ż Sułtanem PAPRA buntować się poz 
częli: 


Władysław m ETTAN i 


al Ri 1630) Władysław iv. nastąpił po 
oycu: (R. 1652) Odpocząwszy. po klęskach 
Moskwa chciała powetować ponięsione straz 
ty. Zwyciężył ią Hetman Kazanowski ; (R: 
1633 ) stanął pokóy z znacznem.. granic Rze- 
czypospolitéy rozszerzeniem. Równie się hië 
udała napaść Turkom; porażeni są od Het- 
mana Koniecpolskiego. (r. 1678 ) Zawarł 
pizeciw nim Król sekretny związek z Cesas 
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rzem i Wenetami; lale mu się stany sprze- 
ciwiły. (R. 1635) Posunięty do lat 25 ro- 
zeym z Szwedami powrócił w zupelności kra- 
„dowi Ppusy, Tym czasem wzrastało co raz 
bardzićy zuchwalstwo Kozakow, zburzyli for- 
tecę Hudak, którą Król dla wstrzymania 
ich wystawił, zaczęta z niemi ótwarta woy- 
na; upokorzeni poddaią się, i wodza sWe- 
go Pawluka daią w zakład, (165g) Ten ścię- 
ty został z rozkazu Seymu pomimo dane ża- 
pewnienie. Nie doczekał Władysław okro- 
| pnych skutków tego niedotrzymania wiary. 


ai fan Kazimierz. 


- (Rok 1647) Jan Kazimierz brat i na- 
stępca iego przeznaczony był na doświed- 
| czenie klęsk wszelkiego rodzaiu. Nowy Fet- 

man Kozaków Chmielnicki wzywa na pomoc 
Tatarów. Na mie się nie przydało podwoyne 
Króla nad daleko licznieyszym nieprzyiacie- 
lem zwycięstwo pod Zborowem i Berestecz- 
kiem (r. 1648 1650); na nic po dwakróć 
"upokorzenie się Chmielnickiego, na nic od- 
€iągnienie od niego Tatarów osobną umo- 
wą (r. 1655) Chmielnicki całą Ukrainę po- 
daie Carowi Mośkiewskiemu, i temu nie- 
bezpiecznemu nieprzyjacielówi tyle przydaie 
siły , ile iey Rzeczypospolitóy odbićra. ( R. 
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1654) Już Car Moskiewski w Litwę się po- 
siwak, Karol Gustaw Król Szwedzki woyñňą 
zagrażal; nigdy większe nad kraiem nie wi- 
sialy niebeżpieczeństwa , kiedy niesłychanym ' 
. przykładem dotąd, sposób. ratowania się 
odięto. Postąpiono w Anarchii krok ieden, 
lecz tak śliski iż iuż nic Rzeczypospolitóy 
od upadku wstrzymać: nie mogło. Skutek 
to był błędnóy publicznóy instrukcyi. Znie 
knęla znaiomość prawdziwych Oyczy zny in- 
teresów, od czasu iak w szkołach .mieysce 
potrzebnych ludowi wolnemu wiadomości, 
zastąpiła iedynie nauka łacińskiego. ięzyka ; 
czytała młodzież autorów klassycznych , za- 
palały wiek niedoświadczony E lu- 
du Rzymskiego, ztąd złe przystosowania ę 
fałszywe wyobrazenia w 'doyrzalszych latach, 
przenoszono wraz z zagęszczonym duchem 
prywaty do obrad publicznych. Na Sey- 
mie Warszawskim (r. 1652) Poseł Siciński 
sądził się mocnym, iak niegdyś Trybun. 
Rzymski; zniszczyć swym sprzeciwieniem się. 
uchwały Seymowe, a nikt mu tego prawa 
nie zaprzeczył, (R. 1655) Tym czasem Król 
Szwedzki wkroczył w granice Polskie, prze- . 
wodniczył mu Hieronim Radzieiowski Pod. 
kanclerzy Kor. za winę obrażonego maie- 
statu z kraiu EA hoe $ i stronników. mu_ 
przysposabiał, Jan Kazimierz po daremnym 
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podporze usunął się do Szląska, wszystkie 
prowiacye Koronne poddały sią orężowi 
Szwedzkiemu, a Car moskiewski całą iuż zae 
iął Litwę. z je 

| (R. 1656) — Xięstwo Pruskie prawem 
dziedzictwa przeszło do Elektora Brandebur= 
skiego. Na próżno przodkowie iego wdzie- 
rali się do uczestnictwa wolnćy elekcyi Kró- 
lów , z niecierpliwością zatóm widział, się 
 hołdownikiem Rzeczypospolitóy do którćy 
Żadnego wpływu mieć nie mógł, Pomyśl- 
ności Króla Szwedzkiego do pochlebniey- 
szych niż się spodziewał nadziei dały mu 
powód. Nie tylko znim ścisłem się złą- 
czył przymierzem, lecz zrobił oraz traktat 
zupełnego Polski rozbioru, do którego tak- 
że przypuszczony został Ragoczy Xżę Sied- 
miogrodzki z licznóm woyskiem od Węgier 
posuwaiący się ku Warszawie. (R. 1656) 
Ocknął się naród nad samą przepaścią , 
stanął Czarnecki na czele Tyszowieckiego 
związku przy Królu i niepodległości Rze- 
czypospolitćy. Pierwszy Ragoczy (r. 1656) 
doznał sprawiedliwey zemsty, ścigany , oto- 
czony od Hetmana Potockiego haniebną u- 
godą wjtargował wolny powrot do Sied- 
miagrodza ; wstrzymywał Czarnecki dalsze 
zapędy Króla Szwedzkiego, póki ten dla 


*yszczętćy z Danią woyny nie został przymu= 
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szony opuścić Polski, zostawniąc niepewne- 
mu losowi nagłe zdobycze. Trzeba było 
ułagodzić Cara, podchlebiono mu miłą na- 
-dzieią wyboru na tron; przeciągnąć na swą 
stronę Elektora Brandeburskiego, pozyska- 
no to uwalniając go od hołdu nazawsze. 
Wezwano nareszcie pamocy Cesarza , była 
to dla niego pora dopięcia swych dumnych 
zamiarów , posłał posiłki, ale wprzód wy- 
mógł zaręczenie na piśmie domowi swemu 
korony. (R. 1658 ) Przybyła niespodzie- 
wana pomoc; część Kozaków. ztey strony 
Dniepru mieszkaiąca wróciła do posłuszeń- 
stwa Rplitey. Po .kilkoletnich ze Szwedami 
walkach , odzyskaniu Prus prawie, całych 
przez Jerzego Lubomirskiego, zawarty nako- 
niec w Oliwie (r. 1660) Traktat zutratą 
na zawsze Inflant po Dźwinę, zapewnił z tey 
« strony spokoyność; ale wrzała iesżcze woy- 
„pa z Moskwą. Wsrzód nagłćy potrzeby o- 
brony , obrońcy kraiu stali się iego nie- 
przyiaciołmi. (R. 1662 ) Woyska Koronne 
i Litewskie dla niewypłaconego żołdu ro- 
kosz podniosły, i Hetunana Polnego Litew: 
Gąsiewskiego naprzód wspólnika buntu, po- 
tém posądzonego 0 zdradę , zamórdowały, 
Musiano przstąpić do traktowania z niemi. 
Należytość im wypłacona, lecz ztego po- 
wodu bita podła moneta kray zaraziła. Do 
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wszystkich tych. klęsk nie dostawało ieszcze 
woyny domowćy. (R. 1664) Wzniecila ią 
zawziętość Królowy na Lubomirskiego Mar- 
szałka i Hetmana koronnego. Z namowy 
Francuzkiego dworu pragnęła skłonić Kró- 
la do ustąpienia z tronu, i zapewnić wna-* . 
rodzie następstwo Xciu Kondeuszowi. Lubo- 
„mirski gorliwy wolney ełekcyi obrońca był 
na zawadzie. Zadano mu zdradę przeciw 
Rzeczypospolitćy , odsądzonó od czci i u- 
rzędów, Chciwy zemsty wkroczył zbroyną 
ręką na oyczystą ziemię, związała się z nim 
Szlachta Wielkopolska, posłużyło mu zwy- 
cięztwo nad woyskiem królewskićm. Wy- 
mógł amnestyą, zktóróy mu nagła śmierć 
korzystać nie dozwoliła. Winnieyszy od 
niego był Radzieiowski, zyskał iednak po- 
wrócenie do czci ii posiadanych urzędów ; 
tym sposobem karą lub przebaczeniem zbro- 
dni , nie ścisły sprawiedliwości wymiar, lecz ' 
przemoc i prywatne wzgłędy szafowały. - 

R. 1666.) Słabo popierana przeciw= 
ko Moskwie woyna skończyła sie na lat pię- 
tnaście rozeymem w Andruszowie, zostawa» 
iąc Cara przy posiadaniu nie tylko odzy- 
skanych od Włądysława IV. prowineyi, lecz 
oraz. całéy Zadnieprskiey Ukrainy i Kiio- 
wa. Potrzeba wymusiła ten traktat, bo 
wezwany (r. 1665.) od zbuntowanych na 
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nowo Kozaków przeddniepr skich Sułtan woyż 
ną zagrażał,i iuż ją Tatarowie z rozkazu 
iego zaczęli. Nie chciał być dłużćy świad: 
kiem tyłu nieszczęść Jan Kazimierz ; złożył 
koronę, i oddalił się do Francyi. (r. 1668) 
Miała jeszcze dosyć ponęty tylu burzami 
skołatana korona;trzech o nię zagranicznych 
'ubiegało sie Xiażat; Kondeusz, Lotaryński i 
Neuburski. Narod wybrał rodaka Michs 
ła Wiśniowieckiego. (r. 1669). 

Król ten zbyt słaby do odparcia po- 
teżnćy przeciw sobie partyi, niczręczny 
w dawaniu ićy pozorow zawartemi z Au: 
stryą związkami. (r. 1670,) przeź ;ożeż 
nienie się mimo wiedzy Stanów z Arcy Xię- 
żniczką Eleonorą; (R. 1672.) Uiał się 
Stan Rycerski za krółem swego wybo- 
ru;związek w Gołębiu przez zbroyną Szla- 
chtę dla utrzymania króla zrobiony , przy-. 
musił nieprzyiaznych mu do zgody « (R. 
1673.) Wśrzod rosterków domowych spot- 
kało Rpltą ostatnie. zhanbienie: Elektor 
Brandeburski zgwałcił bezkarnie jey ziemie, 
woysko Tureckie zagarnąwszy Kamieniec 
z Podolem i Ukrainą, wymogło traktat przy- 
rzekaiący opłatę haraczu $ułtanowi. 

Po śmierci Michała pochlebne sobie 
czyniła nadzieie Rzeczpospolita z wyboru 
na tron Jana Sobieskiego dotąd Marszałka 
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i Hetmana W. Kor: (r. 1674.) szcześli- 
wemi z Turkiem walkami, i świeżo odnie- 
sionćm, po zerwaniu haniebnego pokolu, nad 
Hussein Baszą zwycięstwem wsławionemu. 
Lecz blask chwały którym się w oczach Eu- 
ropy okrył , małą przyniosł korzyść oyczy- 
znie. Oswobodził Wiedeń ; (r. 1683.) 
ale część Polski ięczała pod iarzmem Tus 
reckićm. Poźnićy iego i Hetmana Jabłonoś 
wskiego waleczność odzyskała Podole i U- 
krainę; Kamieniec jednak który do nich 
wolny wstęp dawał, pozostał w ręku Sułta=/ 
"na. Wyniszczał się kray na wyprawy do 
Wołoch, przy których niemożna się było u. 
trzymać. Zaymował Car Moskiewski oba 
szerne Polskie prowincye, utracono w re- 
szcie nadzieję ich odzyskania, i wiecznym 
oue odstąpiono traktatem. 

(R. 1657.) Związki z Austryą po- 
deyrzanym czyniły króla; iż chce domowi 
swemu zapewnić dziedzictwo tronu , do któ: 
rego Cesarz zrzekł się pretensyi przez zwró» 
cenie otrzymanego za Jana Kazimierza re- 
wersu. Zrywano ustawicznie Seymy, wy» 
górował nierząd ku końcu panowania Jana 
JII. — R. 1696. Umićraiąc zostawił w o- 
twartćy woynie dom Sapieżyński ze szla: 
ehtą Litewską. 
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Po śmierci iego stanęła podwoyna eè 
lekcya. Jeden z wybranych Xiążę de Conti 
przybył z małym konwoiem iakby do spo- 
koynego królestwa , o które się dopićro do: 
biiać trzeba było; zrażony trudnościami 
powrócił do Francyi. Obrany od drugićy 
i licznicyszćy narodu części Fryderyk Au» 
gust Elęktor Saski (r. 1697.) wstąpił na 
tron z zupełnćm się dla osiągnionego pań» 
stwa poświęceniem, z szczerą chęcią wyż 
kónania Paktów które poprzysiągł. Odzys 
skał bez dobycia oręża Karłowickim traktas 
tem Kamieniec, (r. 1699) i Turków zu 
pełnie za Dniestr usunął. Skłonność iego 
do spraw rycerskich , nabyta w tym rzemie- 
śle sława, wiodły go do odbićrania: innych 
jeszcze odpadłych od Polski posiadłości. 
Młodość Karola XII. króla Szwedzkiego ra 
dziła zacząć od Inflint. Zawarta liga Pio- 
trem I. Carem Moskiewskim, i Ryga oblężo- 
na. Przybywa bohatyr Szwedzki w 12,000 
woyska, rozprasza sto tysiecy Moskalów , 
(r. 1706 ) pod Narwią, odpedza od Rygi 
Sasów , (1701.) poraża ich przy Mittawie, 
wkracza do Litwy, bierze pod swoię opie: 
kę klęskami upokorzony dom „Sapieżyński , 
postępuie ku Warszawie, i ściga daléy Au. 
gusta, który się schronił do Krakowa. Za- 
chodzą sobie woyska pod Cicowem (1702), 
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oba królowie na czele, po krwawey bitwie 
Karol zwycięża. Piotr tym czasem podbi- 
iat Inflanty i zapominał o swym sprzy- 
mierzeńcu. Zostawiony bez wsparcia Au- 
gust, znayduie go u wiernych poddanych. 
` Rycerstwo czyni związek w Sandomićrzu 
dla utrzymania go na tronie. Nie zaniede 
bane są iednak sposoby zyskania pokoiu u 
nieprzyiaciela. Lecz na próżno nawet mo- 
carstwa of.aruią swe pośrzednictwo; Karol 
awziął się odiąć Augustowi koronę. Pry- 
mas Radzieiowski i cała niegdyś Kontega. 
pźrtya przywiązali się do Szwedów, wiel- 
kie sobie z odmiany rokuiąc zyski. Omy- 
Jity ich nadzieie, (1704.) Karol podobał so- 
bie Stanisława Leszczyńskiego Woiewodę 
Poznańskiego, mianował go królem, i mu- 
„siano się skłonić do woli zwycięzcy. 

Na nic się Augustowi nie przydała wą- 
leczność Sasów, i wiernych mu Polaków. 
Karol wsżędzie pokonał, przeciwne woy- 
sko, stanął na granicy Saxonii i wkrocze- 
niem zagrażał. Musiał August (r. 1706.) 
Rasztadskim traktatem zrzec się do korony 
prawa i Stanisława uznać. Opuszcza Ka- 
rol Polskę, wchodzi do Ukrainy , i pod Puts 
tawą koniec swych pomyślności -znaydnie. 
(e 1709.) — Stracone woysko , sam w Tur- 
czech schronienia szuką. Zwycięzca Piotr 
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oświadcza się przeciw abdykacyi Augusta, 
iedną stroną woysko iego wchodzi do Pols 
ski, drugą wkracza August na czele 12,000 
Sasów , znałazł tam jeszcze pod bronią swo- 
ich stronników którzy ź partyą Stanisława 
walczyli. Kray na okropne był wystawio= 
ny spustoszenie, dópełniło nieszczęścia po» 
wszechnie rozszerzone powietrze. Smutne 
tych klęsk daia się widzieć ieszcze ślady w 
upadłych miastach i zarosłych łasach, tam 
gdzie niegdyś ludne wsie i żyżne znaydo» 
wały się niwy. (R. 1710.) August uma» 
enia swe związki z Piotrem za podwoynćm 
ż nim sie widzeniem. Wracają wszyscy do 
dawnego Pana. Jeden Potocki żostaie wiers 
nym Stanisławowi; lecz porażony od Moż 
skalów sznka bezpieczeństwa w Wegrzech; 
Nie widząc żadney dla siebie nadziei Staż 
nisław, porziica kray, odwiedza swego dos 
broczyńcę, osiada nakoniec w Niemczech 
szczęśliwszych oczekuiąc losów. Zostawał 
iuż August w spokoynym posiadaniu tronu; 
a iednak woyska Moskiewskie i Saskie nie. 
 opuszczały kraiu. Powstały naprzód o ta 
skargi na Seymach , potóm zrodziły Konfe? 
deracyą Szlachty , która otwartą z Sasamł 
zaczęła woynę. “ (R. 1716.) Powiększyła 
zamieszania woysko narodowe zrobiwszy* 
związek o niezapłacenie należącego żoł< 
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"du. Piotr czyni pierwszy. krok. wpływii ` 
swego do wewnętrznych Rpltey interessów 
ofiarowaniem pośrzednictwą. . Zgromadza 
się Seym; (R. 1717) w celu zaspokoienia 
umysłów roziątrzónych. Trzeba było ná- 
przód obmyśleć sposoby utrzymywania woy- 
ska: dochody kraiowe na to niewystarczały, 
ustał dość mały gruntowy podatek ieszcze 
za dynastyi Jagiellońskićy płacony, nie 
przez żadną uchwałę, lecz za wygórowa* 
niem swobód szlacheckich. Dobra korony 
pod tytułem Starostw zamieniły się od Zy- 
gmunta III. w własność możnieyszych fa- 
milii; cło dla zmnieyszonego hańdlu nie 
wiele przynosiło. Wszystkie Stany, na o- 
sobiste tylko pamiętne zyski, nie nie chciały 
dla dobra powszechnego poświęcić. Zmniey- 
szono przeto woysko do kilkunsstu tysię- 
cy, bez wzgledu że cała Europa woienną 
przybićrała postoć , i wszystkie mocarstwa 


- jedynie w utrzymywaniu stale zbroyńćy sie 


ły zaczęły znaydować bezpieezeństwo. Wzię+ 
to potóm na uwagę interes Dyssydentów ; 
ściągneli iuż oni byli na siebie niechęć, przez 
skłonność okazaną ku Szwecyi i warowa: 
naim od tego mocarstwa trąktatem Oliwskim 
opiekę, która ich związki z oyczyzną os 
słabiać zdawała sie. Lecz były dawniey- 
ze ieszcze nienawiści przeciw, nim powody: 
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Niknął w narodzie dnch tolerancyi przez 
wpływ instrukcyi publicznćy. Pierwsi So- 
cynianie doznali praw surowości; dyssy- 
dentom zapewniały wprawdzie, poprzysię= 
gane przez królów pakta, wolność suntnie+ 
nia, lecz źle zrozumiana prywatnych gorli- 
wość tak częstych dopuszczała się gwałtów; 
Że Konstytncyą ża Zygmunta III. powścią* 
gnąć te bezprawia musiano (r. 1631.) (*y 
W celu podobso skutecznieyszego im zara 
dzenia , ścieśniono swobody dla różnowiet= 
ców przez zakaz publicznego nabożeństwa 
i budowy nowych kościołów. Nakoniec dla 
dogodzenia powszechnemu żądaniu, Król 
przyrzekł odesłać Sasów i zaraz to uskne 
tecznił. Zdawało się na pozor iż kray od- 
zyskął spokoyność ; lecz wewnątrz wzma« 
gała się anar. hia; naywyżsi urzędnicy przy% 
właszczyli sobie samowładztwo w wswoich 
wydziałach , Podskarbi nikomu nie zdawał 
rachunku z dochodów publicznych, woysko 
pod udzielnemi rozkazami Hetmana bezsilne 
na obronę kraiu , słażyło ku uciśnieniu oby} 
watelów. Marszałek miał w stolicy nied- 
kreśloną władzę nad życiem i honorem miek 
szkańców. Mnożyły się zwaśnienia między 
znakomitszemi domami. Trybunały stoso+ 
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wały się do woli mocnieyszych. Wyroki 
sądowe zbroyną ręką były popićrane lub 
pozbawiane exekucyi. Miasta bez opieki; 
samowolnćy jurisdykcyi kanclerzów podle- 
gały, wieśniacy arbitralności dziedziców 
zostawieni. Jedyny sposób zaradzenia tym 
bezprawiom Seymy były zrywane. Au- 
gust posiadał wszystkie przymioty wielkie- 
go króla, lecz kiępowała iego władzę kon= 
stytucya rządowa. Tlała przeciw niemu 
w sercach dawnieyszych przeciwników niez 
nawiść: jedyną prerogatywa tronu, rozda- 
wnictwo urzędów i Starostw, mnożyła licze 
bę niechętnych lub niewdzięczników: Stą. 
ny Kurlandzkie obrały następcą po ostas 
tnim potomku Ketlera, Maurycego któ. 
rego król uznał za swego syna. Bohatyr 
ten który m wsławił zwycięztwami , 
(r. 1726.) odrzucony został od Stanów 
Rpltćy przez zawziętość ku oycu, którego 
przymuszano aby własnego syna za nieprzy- 


iaciela oyczyzny ogłosił. Powstała nowa 


przeciw Dyssydentom burza ; przypłacił gło- 
wami, Magistrat w Toruniu kłótni między 
mieszczanami i studentami Katolickiemi (r. 
1724). Wyrok ten obruszył obce mocar- 


stwa; lecz niebaczna Polska wśrzód domo» 


wych rozterków zópomniata o politycznym 
związku z Europą; zadano wreszcie cios o 


stas. 
l 
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statni dyssydentom uznając ich za ZE 
tnych do posiadania urzędów. Piotr W. 
miał korzystać Z bezrządnego kraiu, EA 
` mywal w, nim swoie woysko podchlebiaiaë 
nadzieją korzystnego z Szwecyą traktatu; 
lecz gdy przyszło do zawarcia go, Rossyż 
żyskała Inflanty, Polska przestać mhsiała 
na potwierdz: niu SOlisśkiógo pokoii. (r: 
1732). --Niechciał być August świadkiem tys 
lu nierządów. Oddalił się do Drezna, zjeżz 
dżaiąc tylko.co lat dwa na Seymy które zq- 
` zwyczay nie dochodziły. CR. 1733) Zo- 
stawił wreszcie Polskę w czasie swéy mier- 
ci wewnątrz zakłoconą , zewnątrz wszelkie: 
go pozbawioną znaczenia. 

Był ieszc e moment pow stania A kiedy 
żyć przestał August ll. Wolne narodu gło-= 
sy przy wołały na tron Stanisława. Lecz 
nie zgadzało się z widokami Rossyi, dozwo: 
(lié Polszcze aby miała króla którego wy- 
sokie talenta zasłużyły mu na imie filozo- 
fa dobroczynnego, który posiadał ufność 
współziomków , i wyćwiczony był w szkole 
woiennćy pod naywiekszym w owych cza- 
sach bohatyróćm. Już Austrya dla utrzy- 
mania sankcyi pragmatycznćy przeznaczy», 
ła tron Polski synowi zmarłego króla. Ros- 
sya się z nią związała , poparła wolą obu- 
k tych mocarstw mała Polaków liczba ds 
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brodzieystw zmarłego pana pamiętna. Fry- 
deryk August III. ogłoszony został królem, 
40,000 Rossyan roznosiło spustoszenie po 
kraiu, aby do nznania go przymusić. Na- 
ród nie był w stanie oparcia się przemocy, 
a na próżno wyglądał pośjłków od Francyi. 
(R. 1734.) Stanisław widział się przymu- 
szonym opuścić ostatnie schronienie, a chcąc 
oszczędzić krwi rodaków , uwolnił ich wy- 
danym Uniwersałem od poprzysiężoney so- 
bie wierności. Odtąd upadła niepodległość 
narodu. Woysko Rossyiskie napełniało kray 
bez pozwolenia Stanów , wszędzie uciskiem 
obywatelów znacząc swą bytność. Obru- 
szał się na te gwałty, nierządny i słaby, 
niespodlony iednak i dawnćy chwały pamię- 
tny narod. Lecz w rozdwoionych umysłach 
nie było nadziei ratunku. Zaledwie dwór 
uwolnionym się nyrzał od dwóch potężnych 
przeciwników przez śmierć Prymasa i Het- 


mana Potockich, gdy na ich mieysce po- * 


wstali daleko niebezpiecznieysi i różniący 
się od tamtych w widokach. Potoccy pra- 
gneli poprawy rządu, lecz na zasadach wol- 
ności, ci nie znaydowali lekarstwa tylko 
W przywróceniu prerogatyw monarchii; tam- 
ci pokładali w pomocy Francyi swa ufność, 
ci od Rossyi oczekiwali wsparcia. Nowi ci 
przeciwnicy byli dway bracia z domu Xia- 
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Żat Czartoryskich; Wysokie zaufanie któż 
re w nich król pokładał zmieniło sie w o% 
twartą nieprzyiażń , za natchnieniem Mini- 
stra Brulla zawistnego ich znaczeniu W nai 
rodzie i prywatną do tego roziatrzonego 
urazą. Nie zaniedbali Czartoryscy pomna< 
Żać liczby obowiązanych hoynemi datkami; 
udzielanćm wsparciem ; nadzieją zysku w 
odmianie. Nie trudno było i królowi zna- 
leźć przychylnych przez szaftinek łask i uz 
rzędów. Rozszerzony za przykładem dwa: 
ru zbytek okazałości ; nadwerężaiąc maiąts 
ki, pomnażając chciwość prywatnych ; ła- 
twieyszy do uięcia ich dawał przystep: Oz 
biedwie strony szukały wsparcia u dworu 
Petersburskiego. Odprawiona w tym celu 
podróż -przez królewica Karola nad spo- 
dziewanie pomyślnieyszy sprawiła skutek; 
Szacunek który sobie zjednał u Imperatoro= 
wćy Elzbiety , wyniosł go na udzielną do- 
stoyność Kiążęcia Kurlandzkiego: Już od 
dawna Rossya zarzadzała tą lennością Rze- 
czypospolitćy iak swą własnością. Po. Wy- 
gnanin na Syberyą narzuconego Stanom Kur- 
landzkim przez Imperatorowa Anne Birona; 
nie dopuściła Fiżbieta wstąpiwszy na tron 
wyznaczyć mu następcę; i dochody: Xjęstwa 
do swego skarbu wcieliła. Powzięta dla 
królewica Karola przychylność odmieniła 
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ićy zdanie. Dała: poznać królowi, iż chę- 
tnie zezwoli na wybór syna iego przez Sta- 
ny Kurlandzkie, Królewiec Karol ogłoszo« 
„ny w Mittawie Xięciem, (1759) odebrał 
od oyca inwestyture, pomimo sprzeciwie- 
nia się mocnego Czartoryskich. Poznawali 
„oni iak mało spodzićwać się mogą od Impe- 
Tatorowéy do domu królew skiego przywiąza- 
nóy , lecz pokładali nadal ufność - w znaio- 
iomych siestrzeńica swego Stanisława Po- 
niatowskiego z małżonka następcy trona 
Rossyiskiego związkach ;. był on natenczas 
posłem Rpltćy w Petersburgu. Wśrzod roz- 
dwoienia tego miedzy dwiema potężnem: par 
tynmi, nowa niewidocznie zawięzywała się 
liga. Składała ią szlachta w dalekości od 
dworskich intryg wieyskiemi trudniąca się 
zabawami, a przeto do natchnienia patryo- 
tyzmu bardzićy usposobiona. Naczelnikiem 
ićy był Hetman Kor: Brahicki, naygorli- 
wszym popieraczem generał Mokronowski, 
taiemną sprężyną Francya. Starało się to 
mocarstwo utrzymywać stale wpływ swóy 
do Polski, lecz zawsze go słabo popierało, 
tém bardziéy zaś po ścisłóm skojarzeniu się 
z Austryą dawną Rossyi aliantką. (R. 1756) 
Nastąpiła woyna trzech tych sprzymierzo- 
nych dwórów przeciw królowi Pruskiemu 
© obfita w nowe dla Polski klęski. Woysko 
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Rossyiskie zaięło stanowisko: w kraiach Rze- 
czypospolitóy i w przednieyszych miastach 
założyło magazyny ; pod pozorem własnćy 
Obrony wysłał król Pruski liczny korpus do, 
Pruss zachodnich, który gwałtownym wer- 
bunkiem, zabieraniem żywności , więzie- 
niem oby watelów stał się pamiętnym. Do- 
szły wyrządzane bezprawia do tego sto- 


pnia, iż król Pruski bez obrazy swego ho- . 


noru. nie mógł się pokazać. oboiętnym, za- 
lecit przeto ściśleyszą karność, a preten- 
sye zapłacił fałszywemi pieniędzmi. Było 
to nowe dla niego korzyści, dla Polski nie- 
szczęścia zrzodło. Zamknięta była w kraiu 
od czasow Jana HI. mennica, bito tylko 
pod stęplem krajowym w Dreznie pieniądze; 
dało to powod krolowi Pruskiemu do wy- 
kapowania za pomocą Żydow monety, kto- 
ra pięć razy coraz na podleyszą stopę prze 
biiając zarzucił Polskę pieniędzmi żadnéy 
` niemaiącemi wartości. Chciał także Chan 
Tatarski korzystać z osłabienia Rptóy; sta= ` 
nąwszy z licznćm na granicy woyskiem, wy- 
mógł pod pozorem krzywd których nigdy 
nie doznał, opłacenię się kilkunastu tysiąca- 
mi czerwonych złotych. W tym zmiana pa- 
muiącego od'ęła Augustowi doznawane dotąd 
od Rossyi wsparcie. (R. 1762.) Imperator 
„Piotr III. miał osobistą do krolewica Ka- 
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„- rolą niechęć , którą do całego krółewskiegą 


domu rozciagnął; Katarzyna JI. d.ła iéy 
widocznieysze dowody , Biron przywróco- 
py od nićy został na Xiestwo Kurlandzkie, 
opićraiący się Karol w własnym: pałacu w 
Mittawie przez Rossyan otoczony półro- -> 
czne wytrzymał obłeżenie.  (R./1763.) 
Przypadek ten osłąbił zdrowie króla, spo 
dzićwał się w odzyskaniu spokoyności: pos 
krzepić siły, ogłosił przeto wyiazd do Sa- 
Xonij świeżo mu po siedmioletnim przez 
woyska Pruskie zaieciu oddaney. - *Zgroma- 
dzony przed oddałeniem'*sie jego Seym pićr- 
wszy dał przykład: zgwałcenia praw 


„ ŚWiatyni, przez dóbycie oręża od reprezen= 


tantów narodu. Nieprzytomńość krola nie 
ukoiła roziątrzonych umysłów. Wszystko 
zagrażało bliskim krwi rózlewem, gdy wcze. 
sna wiadomość 6 śmierci iego dała powod 
do nowych zamiarów, czas wytchnięcia i 
przygotowania sie do nowych zapasów. 

i Tron Polski od dwóch wieków tak 
świetny, stracił swoie powaby: Żaden z po- 
stronnych Xiążąt o niego sie nie ubiegał. 
Słabe usiłowania” Austryi i Francyi za Hle« 
ktorem Saskim ustały z iego śmiercią. (R. 
1764.) Tymczasem Czartoryscy naradzali 
sie, komuby z familii oddać koronę: zgo» 
dzono się wreszcie na sort iego przez 
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wzgląd zadąwnionego u Imperatorowéy kre- 
dytn i w nadziei łatwego nim powodowa- 
nia. ` Wspićrała ich Rossyi dzielna opieka, 
rozsypane skarby i siła zbroyna. Rozpro- 
szóna przeciwna partya, naczelnikom jey, 
urzędy odebrane , maiątki spustoszone. Sam 
postrach powiększył im stronników. Ponia- 
'£owski pod imieniem Stanisława Augusta, kró- 
lem ogłoszony. Przyniosł on nastron nay- 
lepsze chęci ; oświeceniem narodu, popra- 
wą rządu, zaprowadzeniem dobrćy admi- 
nistracyi, zatrzeć pamięć gwałtownego wy- 


boru. Ale czuł iż trzeba czasu do uskute- 
cznienia stopniami tych zbawiennych od- , 
mian , osobliwszćy zręczności do ukrycia _ 


ich przed bacznością potężnych sąsiadów. 
Zabezpieczały go wprawdzie dane na Sey- 
mie elekcyinym przez Imperatorową i kró- 


la Pruskiego, w zamian przyznania im od 


Rpltey dotąd zaprzeczanych tytułów , za- 
ręczenie całości kraiów Polskich, z wyrze- 


czeniem się wszelkich do nich pretensyi ; 
lecz poznawał że te mocarstwa nie naruszą- ` 
jąc possessyi Rpltćy , zechcą w nićy raz zy-. 


skane ugruntować panowanie na wewnętrz- 
nym, ie zasadzaiąc nierządzie. Zaczął na- 


przód od określenia dotąd samowolney mi- , 


nistrów kraiowych władzy, (r. 1766) przy- 
dając każdemu z nich Kommissyą z członków 


~ 
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przez Seym wybranych, moc stanowienia 
większością głosów maiącą. Otw orzył men- 
nicę dla wyplenienia fułszywćy monety i 
wprowadzenia nówey podług stopy w są- 
siedzkich Niemczech przyiętóy, ustanowił 
szkołę woyskową iako nasienie odradzać 
sie maiącćy siły kraiowey. Wszystko to 
działo się za uchwałą Stanów na Seymie zgroe 
madzonych, i zezwoleniem Rossyi. Lecz 
to z okoliczności konieczne obcemu mocara 
stwu uleganie oburzało przeciw niemu na- 
ród ; był moment w którym zdawał siębyć os ` 
puszczonym od tćy opieki która go na tronie 
Osadziła. Dyssydenci żąfali powrotu da- 
wnićyszych przy wileiów, wspierała ich dziel- 
nie Rossya, królowi nie radziła przemagae 
 dąca w narodzie opinia z łatwością uledz ich 
żądaniu. » 

_ Rozchodziła się pogłoska, iż opór Kró- 
la naraził Imperatorową. Niechętni sądzili 
pomyślaą porę dla siebie, przystąpili do 
związku Dyssydentów , Rossya przyrzekła ich 
wspićrać zamiary. Lecz gdy przyszło do 
spisania Konfederacyi w Radomiu (R. 1768) 
Kommendant Rossyiski przytoniny, niedo- 
zwolił umieścić odsądzenia Króla od tronu, 
które było iedynym ićy celem. Zawiedzeni 
w swéy nadziei związkowi rozsypali się, lecz 
naczelnicy przymuszeni zostali kończyć za- ` 


( 
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częte dzieło, Zgromadził się Seym w Warm 
szawie, na którym Poseł Rossyiski prawa 
dawał. ADyssydenci pozyskali porównanie 
z Katohkami pod gwarancyą dworów Pe- - 
ter. urskiego i Berhńskiego.  Przepiszne 
kan ynalne prawa , ścieśnione liberum veto, 
nowa Konst tucya poddana pod opiekę Ros- 
syi. OOpieraiący się tym zamiarom: Senas 
torowie wśrzód stolicy w czasie obrad pu- 
blicznych które ich osoby zabezpieczały , 
wzięci od oddziała woyska Rossyiskiego i 
w więzieniu zagranicznóm osadzeni. Ta znie- 
waga wyczerpała resztę cierpliwości naro- 
du. Zawiązała się nowa Konfederacya w 
Barze, po wszystkich woiewodztwach szla- 
chta wzięła się do broni. Francya taiemnie. 
wspićrała te usiłowania, Kan Tatarski obie- 
cywał otwarcie pomoc ,-Austrya zdawała się 
sprzyiać. Lecz przy tym powszechaym zapale 
niedostawało doświadczenia, me było wo- 
dza, któryby rozproszone siły w iedno z:ro- - 


madził : naczelnicy nie micli dostatecznóy 


w kićrowaniu umysłami powagi. Woysko 
Rossyiskie ścigało szczególne powstania roż- 
nosząc postrach i spustoszenie. W czasie 


tych gonitw ; glowy Konfederacyi usuną- 


wszy się na obcą ziemię, (R. 1770) ogło= 
sily tron wakuiącym, kilkunastu związko- 
wych nie uzmaiąc iuż Stanisława Augusta 


4 
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Królem, podięlisię poimać go wśrzód je- 
go straży i czuwaiącego nad bespieczeń- 
stwem iego woyska Rossyiskiego. (R. 1771) 
Zamysł z rzadką dokonany odwagą pozba- 
wiony. był skutku przez popłoch spiskowych, 
który Królowi powrócił wolność, "Fry de- 
ryk LI. długi czas spokoynie przypatrywał 
się tym zapasom, lecz wyśmićwaiąc w swych 
dziełach Konfederacyą , iuż zamyślał o spo- 
sobach iak korzystać z sprawionego przez 
nią zamieszania, Skutkiem zabiegów iego 
było skłonienie do wspólnego zaboru po- 
granicznych Polski Prowincyi, obadwa Ce- 
sarskie dwory (r. 1772). Rozproszyła się 
Konfederacya przestraszona tą niespodzić- 
wang ligą. , Zgromadzony Seym aby tę nie- 
sprawiedliwość upoważnił, Pod tylu klęska- 
mi nieugięta narodowa szlachetność spra- 
wiała obawę w uciemiężycielach ; wybrano z 
pomiędzy Posłów deputacyą która miała z 
ambassadorem Rossyiskim układać losy na- 
rodu. ` Resztę reprezentantów przywołanych 
być miało na końcu dla stwierdzenia pod 
obcćy broni postrachem całego dzieła, Sta. 
nęly hańbiące lęcz koniecznością wymuszo- 
me traktaty. W nadgrodę zapewnione ùro- 
czyście od trzech dworów posiadanie po- 
zostałego kraju, handlowe układy dość ko- 
zystne porobiońe; nakoniec Imperatoroya 
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poświęciła Dyssydentów i' zezwoliła na ście- 


Śnienie dozwolonych im przywilejów. (R 
1773 — 1775) W takim położeniu trudno 
sie było spodzićwać co pożytecznego sdla 
kraiu. Umiał iednak Król korzystać z po- 
wolaości zemstą nasyconćy , nowym nabyt= 
kiem ugłaskaney Boss; i. Dopełmoną zo> 
stałą dawnićy zamierzona Konstytucya. Nad 
ezterema rządowemi wydziałami Skarbu „, 
Woyska, ł”olicyi, i Sprawiedliwości zamię- 
nionemi dawnieyszym Seymem w Komissye, 
postanowiona naywyższa władza pod pre- 
zydencyą Króla, z równéy liczby Senatorów 
i stanu Rycerskiego osób przez Seym wy= 
branych składać się maiąca. Do nićy nad 
administracyą wewnętrzną czuwać, exekucyi 
praw pilnować, domyślnego ich tlumaczem 
nia niedozwalać, związki z mocarstwami ża- 
granicznemi utrzymywać należało, pod obo- . 
wiązkiem odpowiedzialności przed stanami 
na Seym zgromadzonemi. Człónki nie były 
dożywotnie, lecz co dwa lata trzecia część 
ich się zmieniała. Uznano także potrzebne 
zwiększenie woyska i liczbę iego do 30,000 
posunięto. Obmyślono nowe dochodów pu- 
blicznych Źrzódla. Nakoniec postanowiono 


magistrature nad Edukacyą narodową prze- 


łożoną. Upsdł włsśnie przed zaczęciem 
Seymu Jezuicki zakon wyrokiem Papieskim 
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zgaszóny. Zostały po nim niezmierne dos 
bra, lecz zabrakło publicznych nauczycieli. 
Ubiegaiący się. z niemi w tymże zawodzie Pie 
iarowie wsławieni wprowadzoną pod prze- 
szłóm panowaniem od ich członka Konar= | 
skiego stosownieyszą do oświecenia narodu -` 
instrukcyą , byli nieliczni. Przeznaczono 
przeto po-Jezuickie dobra na pomnożenie 
szkoł i Professorów ; szczupły iednak tyl- 
ko ztego ogromnego funduszu dostał się 
Edukaryi udział. Rozebrano to niegdyś od 
przodków publicznemu oświeceniu. poświę= 
cone dziedzictwo z obowiązkiem małóy tyl- 
ko do kassy szkolnóy opłaty. 

Tu należy uważać koniec niepodległo- 
ści narodowćy. Narzucone Kardynalne pra- 
wa podchlebiały dumie Polaków, waruiąc 
Liberum Veto, elekcyą Królów i wybor 
ńa tron zawsze rodaka; lecz uwieczniały 
rodzące się ztąd burze i odeymowały na- 
dziecię nawet lepszego rządu, chociażby za 
zgodą powszechną. Utracił naród moce czy- 
nienia nayinnieyszych odmian w tych zasa- 
dach bez zezwolenia Rossyi która się ich 
oglosiła gwerantką. Niknęło szczupłe kra- 
iowe woysko wsrzód licznych zastępów Ros- 
wyiskich, a lubo te po. traktacie ' z Portą 
(1780) w granice swe ustąpiły, został Po- 
sel Imperatorowćy z obszernieyszą od krów 
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ła powagą, żsiłnieyszą od Seymu władzą 
Wszystko się płaszczyło przed nim na wspo* 
mnienie iego Monarchini, przełożenia któż 
re czynił, nosiły cechę rozkazów i wszel- 
ką znaydowały powolność, 


Naród iednak odetchnął po ieyłu kigi 
skach. Szła porządnie wnętrzna administrat 
cya, spokoynie dochodziły Seymy. (1782) 
Jeden znich tylko był burzliwym zpowodą 
Sałtyka Biskupa Krakowskiego. Pan ten` 
po kilkoletniey niewoli wrócony kraiowi; 
w długićy samotności dostał pomieszania 
zmysłów. Przymusiła potrzeba usunąć go 
od rządu równie własnego maiątku iak Dye- 
cezyi. Pamięć cnot i cierpień dla oyczy- 
zny tego męża ziednała mu stronników , 
którzy pomimo oczywistości zakłócili obras 
dy publiczae. Nadgrodził to następny Seym 
w Grodnie, z rzadkićy iednomyślności i 
uchwalonego przyspieszenia exekucyi wyro= `’ 
kom, sądowyła pamiętny (1784). 


Zdawało się Że naród przywykał do 
nowego iarzma , lecz zaprowadzona nową 
instrukcya przez magistraturę Edukacyiną , 
założona przez Króla szkoła Rycerska, roza 
szerzały Światło. - Kodex Cywilny przez Ję« 
drzeia Zamoyskiego z rozkazu stanów ułożow 
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hy, lubo przyiętym nie został, obiawił jes 
dnak nieznane dotąd prawdy ; rozchodziły 
"się po kraiu pisma które zwracały wszyste 
kich uwagę na stan i prawdziwe pożytki 
Oyczyzny.  Wzrastał pod sprzyiaiącym, nau= 
kom Królem smak obcóy Literatury, a przeź 
nią oswaiano się. z konstytucyami naylep= 
szych rządów; żaczęto poznawać źrzódła 
bogactw kraiowych; powoli umnieyszały się 
stare przesądy, a tym sposobem gotowała 
się nowa rewolucya, którą przyspieszył no= 
wy stan rzeczy w Europie. — 


( Dalszy ciąg w nastepuiącym Numerże, ) 


i 
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Gdy słońca pociskami wiosńa ugodzona 
Wpośrzód róż na pół zwiędłych omdlewa i konä; 
Gdy dnia gwiazda zswóy paszczy sypiąc żar zgu- 
"bliwy, j 

Skwarzy łąki zielone i zapala niwy; 

W ten czas nic iéy potędze oprzeć się nie może, 

Bystry potok opuszcza wysuszone łoże, 

A śmiertelnik znękany gorącością pory ; 

Ucieka z miast posgpnych, między gęste bory. 

Szczęśliwy, kto wte chwile wpośrzód wieskićy. 
strzechy , | 

Szuka trosk swych pozbycia, swobód i pocto 
chy! 

Szczęśliwszy , kogo widok tych wdzięków zachwy= 
ca, 

Z których iie Krzeszowic pyszna okolica l 
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Spieszmy nowych piękności aniesieni żądzą, 
Lecz w iak mnogich widokach oczy nasze błądzą? 
Ileż włości powabnych, gaików, stramieni, 

w krótkiey drogi przeciągu widzim zadumieni! 

Tu przez góry wiedziona rozlewa się rzeka, 

"Tam widok Niegoszowie uderza z daleka ; 

Dalóy biyszczą skał tępych obnażone czół:; 

Dalóy z pośrzód gór łączka wybiega wesóła ; 

Owdzie lasy posępne, tutay obok ch tki 

Sterczą grodu dawnego ponure ostatki ; 

Tam wreszcie; gdzie gór wyższość stopniami się 
żgina, i 

Miłych oku Krzeszowic ziawia się dolina, 
Któreż mieysca i dziwy obiedz mamy wprzody, 
Czy te gmachy wspaniałe, czy szumiące wody? 
Czy nas kręta w gay ciemny zapuścić ma ściesze 
ka? 

Czyli ziyrzym w ten domek, gdzie prostota mie» 
sżka ? 

Idźmy naprzód w głąb galu; tu szemrżąc o dezes 
w 

Zefir lekkim Moim 'wzlata i powiewa; 

Tu czuli kochankowie taiąc się z swą myślą, 

Na korze im usłużnóy lube głoski kryślą ; 

Tu strumyk bez przestanku po kamykach mru* 
czy, 

On ich w myślach rozrywa; on stałości uczy, 

O ty zbrzegi niskiemi igraiąca wodo! 


` Ciebie słodkie zamiary w twoie morze wiodą ; 


Nigdy 


Potzya ; | FELL 


Nigdy grzbietu twoiego nie siekały wiosła , 
Nigdyś człeka swym pędem w przepaść nie unio: 
sła. 
Nigdy..... Lęcż żkąd ten łoskot i wrzawa stras 
szliwa , 

Krok móy nagie odpycha i myśli przerywa? 
Czy iaka pod: mą nogą wylęgła się zdrada, 
Czyli ztąd w otchłań piekieł bystra rzeka spada? 
Nadtom tobie zaufał o strumyku mały, 
Tu mnie z błędu wywiodą twe szumiące wały,..; 
Ledwiem rzekł, wnet ucichły przeraźliwć hnki ; 
I strumień szumieć przestał na skinienie sztuki: 
Ona tulay przemożną rozkazuie władzą, 
Przeź nię wody wzbieraią , dzielą się, gromadźj ; 
Przez nię między chropawe napędzone głazy , 
Huczących spadków Nilu wydaią obrazy , 
A czy koła podnoszą , czy hartowne młoty ; ; 
Drżą lasy poruszone okropnemi grzmoty: 

Nęceni muićy kształthemi natury ponęty, 
Z niższych krzewów labirynt przebiegamy kręty. 
Ciekawość więzi w ustach uwielbienia słowa, 

W tym dowcipna przed nami jawi się budowa. 
Wielki jest iey początek, a ród z wieków dj- 
maj. <a 

Sam twórća pierwsze pod nią założył kolumny; 

Na barkach wierzb wyniosłych > iey położoz 
nys 

Pewnéy w skwary słonecznć użycza ochrony; 


Numer IX.. 6 


832 Poczya 


Próźno pod nią z łoskotem nurt swóy strumień to- 
czy, 

Jóy byt, z bytem drzew pysznych ściśle się iedno- 
czy; 

A nierozdzielnych związków nayczalszym obrazem, 
Jak razem z niemi wzrosła, tak chce ginąć razem. 
Zaledwie rzuciliśmy to wdzięczne sklepienie, 

Uderza nas mocnieysze siarki powonienie. , 
Która w ziemi wnętrznościach wodą roztworzona 
Hoynym płynem wytryska z rozdartego łona; 
Zkąd dzielną dłonią sztuki w górę wydobyta, | - 
W różne stróny , przez taye toczy się koryta, 
Tam w banie kute z miedzi obficie wylana, 
Nowóy mocy nabywszy z wyziewów Wulkana, 
Przez kąpieli zbawiennych użytek szczęśliwy , 
Słynie po wszystkie strony rozgłośuemi dziwy, . 
Ileż chorób wybladłych , iey potężna władza, 
Ileż tęsknych niedołęztw i kalectw zagładza. 
Iluż tych, którym niemoc iuż iuż grób otwarła, 
Wydzićra z samćy śmierci pożetczego garła? 
Widziałem mężnych braci , eo rany świeżemi; 
Dowiedli swéy miłości ku oyczystćy ziemi, 
A te, w których nie zgięta dusza zamieszkała, 
Widziałem w krwawych walkach poszarpane cia- 
ła. 

` W twarzy nieśli wyryty obraz śmierci srogi s 
Tępe szczudła dźwigały zgruchotane nogi. 
Zdało się, że w ich żyłach źrzodło życia stygnie , 
J że dłoń ich oręża iuż więcey nie dźwignie I 
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© wy póla Raszyńskie , mury Sandomierza! 

O wy Wisły i Sanu pamiętne nadbrzeża; 

Ileż razy płakali z szlschetnóy zazdrości, 

Że swoich w waszóm łonie nie złożyli kości, 

I że wieczne kalectwo wskazać im zabroni, 

Jak Polak śmiercią gardzi; gdy oyczyzny broni: 

Lecz dzięki wód zbawiennych cudownćy opiece ; 

Krótki czas pomoc szczudeł wydzićrą kalece ; 

Znika ból doymuiący w nieprzerwanóy męce, 

"Wywiiaią orężem posiekane ręce, 7 

A ci, którym zgon smutriy wtóżono za chwilę; 

Widzieć zdróy dobroczyńny biegną 6 swćy sile: 

Mamże Giebie pominąć kochanku Bellony , 

Coś pierwszy nieśmiertelne stworzył Legiony ? 

Co po nowych dowodach dzielnego ramienia, 

Szukałeś tu rozrywki, zdrowia i wytchnienia. 

Tyś, gdy Polskę rozdarto w srogim niebios gnież 

t wies ` zw T SE EE 

` Przez twe dzieła woienno..:.; lecz któż o nich ni6 
wie ?- x RZ? 

Tyś ( mówmy raczóy otym) wnayświeźszćy pos 
trzebie wd Beck 

Dla ratunku oyczyzny , niepomny na siebie ; 

Tam, gdzie nowe zastępy stworzyć wypadało; : 

Poszedłeś sam z twą sławą — i woysko powstało; 

Tutay o słodszóy chwały troskliwy nabycie ; 

Nieudolne kaleki wspomagałeś skrycie ; 

Tyś lał balsam pociechy w ich dręczące blizny; ; 

Tyś ich uczył ; iak słodko cierpieć dla ogczyzny š - 

j ý“ 


` 
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Ciebie wdzięczne ich usta oycem swoim zwały... 
Lecz ia zbaczam ... a ciebie rumienią pochwały. 
Z wyższóm słońcem czas kąpiel z przepisów 
ustale ; 
Napełniaią się gościem. przechadzki i gaie. 
Tutay przymus i dzikość w miastach wprowadzo- 
na, i 
Nie śmie truć wesołości bawiących się grona. 
Tu stron różnych mieszkańce'i obcy przed chwilą 
Na czcze się powitania bynaymniey nie silą. 
Już się z sobą dość znają, gdy się zuaią z twarzy: 
Jedna dolą ich zbliża, ieden cel kolarzy. 
A widok cnót pierwotnych zabaw i prostoty 
Zdaie się na te chwile wiek odnawiać złoty, 
Niestety! iak ten obraz krótko serce ładzi!... 
Wraca iesień.... i ludźmi znowu widzę ludzi, 
Błądząc w myślach , do których tęskność się ie- i 
dnoczy, 

z nagła gmach okazalszy uderza me oczy. 
Miiam mostek, pod którym ciszćy płynie rzeka, 
I wytrysk wód żelaznych wiedziony z daleka. 
Gmach ten, gdzie kroki moie ciekawość znęciła, 
Mieysc tych pani rozrywkom i grom poświęciła. - 
Zdobią ściany rozgłośni z cnót swych i pogromu 
Znakomici przodkowie Xiążęcego domu.“ 

Ztamtąd stopnie do góry z lekka się wynoszą , 
Tam nową czułe serce poi się rozkoszą ; 

Zmowu iawi się widok dzielnych ziomków grona, 
Których sława czas późny i wieki pokona, 
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Cóż to iest za młodzieniec budek: 

Którego tęskność blade pokryła iagody? 

Za cóż w tym rzędzie mężów, których wiek za- 
szczycą 7 

Jeden „tylko młodzieńcze okazuie lica? 

Na to z , ciężkim westchnieniem rzecze głos stroska- 
ny; 3 

Za cóż krwawe w mém sercu chcesz odnawiać ra- 
ny? s : 

Jak pod gradem Tow IĄ kłos ledwie poczęty, 

Jak kwiat kosą zboiecką przed czasem podcięty , 

Tak znikuął ten młodzieniec, mnogich łez przy- 
czyna , 

A znim dawna T gczyńskich wygasła rodzina. 

Już był doszedł tóy pory, w którćy młodź zuchwa- 
ła; 

Nienisyconą żądzą do myślistwa śś 

Już tóy chuci zgubliwóy niepozbędna siła , 

W piersiach iego młodzieńczych w pożar się zmie- 
nifa; 

Na dźwięk trąby, przed świtem rzucał próg domo: 
wy, 

Zaledwie noc spoźniona przerywała łowy. 

Gdy iesień hoynych łupów przyniosła nadzieię , 

Brzmiały wieczną psów wrzawą pagórki i knicie. 

Codzień inne myślistwo, a ztąd nieustannie, 

Padat stogłów zwierzęcy przychyłaćy Dyannie. 

Na łowy, które szybka rozgłosiła sława, 

Z odległych krain młodzież zbiegała się żwawa. 
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Tęczyński był ićy wodzem: a czy zwierza ślady; 
Tropić przyszło, czy sypać ołowiane grady, 
Czy ścigać w rączym biegu posuwiste łanie , 
Nikt go nie śmiał wyprzedzić, nikt iść w porównaąe 
nie. i / 
Raz więc dali znać panu myśliwcy struchleli, 
Że ogromnćy wielkości odyńca uyrzeli , 
Który dziką wściekłością srodze rozbestwiony , 
Krwią i trwogą napełaiał okoliczne strony. 
Zawrzał na to młodzieniec złóy żądzy pożogą ; 
Wypada, zbledli sładzy wstrzymać go nie mo< 
8%: 
Już zarzucono sieci, iuż zaprawne swory 
Zapuszczono w las gęsty i zadrżały bory. 
Poczuł dzik srogi zamach , zrywa się z łożyska , 
Leci, wściekłość go zżyma, ogień z nozdrza pry- 
ska, 
Już go zmyślnych ogarów zwietrzyła ztómddk, 
Jas swór pierwszych dziesiątek pod kłem i iego pa- 
da, 
Wzmaga się świst okropny i psów rannych ięki , 
Zieie śmierć zwierz zaiadły z ognistóy paszczęki; 
W tóm z Cerbera plemienia puszczono brytany ; 
Stanął; z krwią pomieszane zalały go piany. 
Przypada mężay młodzian i dzielnie uderza ; 
Utkwił strzał w śliskim grzbiecie ogromnego zwie. 
"rza , 
Ryknął, z rany głębokićy czarna krew wytryska , 
Qilep się na młodzieńca wściekły z bolu ciska, 
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Nie odbiegło go męztwo :- dobywa oręża ; 

1 przeciw pasżczy dzika ostry miecz natęża. 

Już nań cała odyńca wściekłość się wywarła, 

Juź utopić miał dziryt w samćy głębi garła, 

W tym dłoń iega zawodzi cios za nadto skory , 

Ginie, a ięk ostatni powtórzyły bory. 

Tak. poległ mężny młodzian; z nim wszystkie Zas 
szczyty , 

Z nim zgasło dawne imie i ród znamienity. 

Cały kray tak bolesną opłakiwał stratę , 

Przeszły w obcy dom zamki i włości bogate. 

To siedlisko odwieczne wsławionćy rodziny, 

Grod, którego ztąd widzisz smutne obaliny , 

Wieże wzbite do niebios, okazałe progi, 

Osiadły dziś puszczyki i zarosły głogi. 

A przychodzień ciekawy obeyrzeć ie z bliska 

Z żalem w sercu Tęczyna odwiedza siedliska. 

Z równóm czuciem w przyległą postępuię salę; 
Ileż twarzy rycerskich zdobi ią wspaniale ! 
Chodkiewicz, Koniecpolski, Czarniecki, Żołkiew ski, 
I godzien nad wszystkiemi panować Sobieski. . 
Głębokićm podziwieniem i czcią przenikniony » 
Wlepium w postać marsową wzrok nienasycony. —, 
A gdym iuż miał na inne przenieść oko ściany » 
Spostrzegłem te wyrazy w ięzyku Sekwany : 

„ Nadaremnie dzielnością zwycięztw i pogromu , 

s Wydarłeś Janie Wiedeń od Turków zdobyczy , 

' a Lepićy było go oddać na łup srogićy dziczy , 

» Tak byłbyś mu oszczędził niewdzięczności sromu. 
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-O ktokolwiek ty iesteś, coś te wyrył słowa, 

| Serce moje twe rymy na zawdy przechowa; 

"Ty znasz dolą Polaka i tyś odkrył źrzodło , 

Zkąd się pasmo klęsk naszych i nieszczęść wywio- 
dło ; ` 

Ciesz się; przyszedł czas zemsty przed świata obli- 
czem, 

Jest Bóg, co dziś niewdzięcznych srógim chłoszcze 
biczem. 

Tak nasyciwszy serce, umysł i weyrzenie, 
Schodzim pod drzew sąsiedzkich wyniosłe sklepie- 
; nie , 

A gdy ciekawość krokom spoczynku zabrania , 

Wabią nas mnióy wspaniałe, lecż czyste mieszka- 
nia. 


, Pu przemyślni z swych rzemiosł osiedli wieśniacy, 


Co się lubéy od dziecka poświęcili pracy: 

Ci len miękki na szybkie skręcaią wrzeciona ; 

Tamtych koła zaymuie wełna wyczyszczona, 

Inni nici na odzież motaią bez przerwy, 

Tych niestrudzone ręce zaiął kunszt Minerwy. 

Ucieka ztąd próżniactwo, czas na skrzydłach pły- 
nie, 


. |] żadna w dniu godzina na próżno nie ginie. 


Wstąpmy w ten domek niski ; gdzie dłóta i mło- 
ty, 
Podobnemi Lemneńskim przeražaią grzmoty. 
< Ļu marmur wydobyty z bliskiéy ziemi łona, 
Ostrość i pierwsze głazu utraca znamiona, 


r 
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A gdy inż kształt i polor przyiąć na się zdoła, ` 
Mnostwem farb rozmaitych połyska do koła. 
Tam w sztuce wyćwiczeńszą ręka rzemieślnicza , 
Życia nawet drogiego marmarom użycza. 

„Ale zgłębmy naturę w tym dziwnym utworze; 
Który ksztułciły wieki i ziemia i morze. 

Jak poważne dawności nosi w sobie znaki! 
Tu tkwią nam niezniiome wśrzód głazu robaki, 
Dalćy konchy perłowe, albo ryb tych szezęty 
Które dziś morskie tylko zaymuią odmęty. 

On z obcych sobie cząstek stopniami składany , 
"Tysiączne w łonie ziemi wytrzymał odmiany. 


/ Ileż ludów się wzniosło ; ileż z świeta karty, 


"Tak znikło, że dziś ślad ich na wieki zatarty; 
Nim ta bryłka powstała: ileż. ich się ziawi, 
Ileż zniknie, nim czas ją aż do szczętu strawi! 


" Nawet pyszny ród ludzki, co w niczgiętćy dumie; 


Władzcą się wszystkich rzeczy i panem rozumie, 
Przecież chcąc dni przedłużyć nad zakres mogiły , 
jPożycza od marmurów trwałości i siły, 

Mamże mnóstwem piękności razem uderzony , 
Głosić dalćy ten wdzięków pobyt ulubiony ? 
Mamże na sam ich widok podziwieniem zdięty, 
W nowym tymie mieysc błogich malować ponęty?% 
O ty Boski Trębecki! ty którego pienia 
Brzmią głosem gieniuszu wyższego natchnienia , 
Ty mi przybądź na pomoc! Bo czy wieyskie ni 

wy. ; 
Źniewalasz, czy zwiastuiesz bohatyrów dziwy; 
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Czy przemawiasz do Posłów seymuiących w Gro-' 
$ dnie, 

Czyli głosem piorunu powstaiesz na zbrodnie, 

Czy piękność Sofiówki przenośisz na karty ; 

Widać w rymach twych pęzel naturze wydarty, 

Ciebie zsamym Pindarem w iednym mieścim rzęs 

dzie , 

Nie masz tobie równego , i długo nie będzie , 

A ktokolwiek za tobą podnieść się ośmieli, 

Jednóy z synem Dedala doświadczy topieli. 


F W. 


WŁADYSŁAW ŁOKIETEK, 


ŚPIEW HISTORYCZNY. 
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rodził się około Roku t262. umarł 1555. 
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Już noc swe czarne rozpostarła cienie , 
Gwar tylko słychać woiennego ludu; 

Ta, owdzie, ognisk rozdęte płomienie, 
Przy nich w spoczynku z długich walek trudu 


Poezya 34r 


Wsparci na tarczach woiownicy stali, 
I o przygodach bitwy rozmawiali. 


Xiężyc przyświócał w skrwawionych obłokach, 
Po boiowisku słychać szumne głosy, 

(W równinach Pźowców , i w bystrych potokach, 
Krzyżackich trapów niezliczone stosy, 

Leżące konie, zabite rycerze, 
I połamane hełmy i pancerze. 


Łokietek szczupły, lecz wytrwały w boiach , 
W dniu tym prowadził szyki natarczywe; 
A chcąc na chwilę wypocząć po znoiach, 
Zdiął hełm i czoło okazał sędziwe. 
ı Zbroczone ręce obmył w zdroiu czystym , 
I tuż pod dębem usiadł rosłożystym. 


A wiodąc okiem , gdzie poboiowisko , 
„ Patrz Kazimierzu , zawołał do syna $ 
„Patrzay na woien srogie widowisko, 

" „ Zkąd nieludności i pustyń przyczyna; 
m Scięte w dniu iednym zaległo te ziemie 
n Tysiąca matek obumarłe plemie, 


„Przecież wieść boie było mym udziałem, 
„ Zasłaniać wszędy tę krainę biedną , 
„Po trzykroć z Króla tułaczem zostałem, 
` p A choćem dzielne państwa złączył w iedno, 
„Choć siedemdziesiąt lat wiek iuż domierza, 
» Nie zdiąłem ieszcze twardego pancerza. 


. 
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„Taki los Polski; tu Krzyżaków szyki, 
„ Tam Litwa niszczy i jeńców zabićra, 

n Tu Ruś zdradliwa, tam Tatarzyn dziki 
„ Po włościach naszych mordy rozpościera , 
» Z niechętnym dzisiay Kiążęciem północy, 
„ W powiuowactwie szukamy pomocy. 


` 


„Litewskim ludem władaiący Xiąże , 
» Stary Giedymin ma córę nadobnę. 

n Z tą ślub twóy niechay dwa narody wiąże. 
„Nie drogie skarby , ni szaty ozdobne 

„ Da ci w posagu; lecz przyniesieć więcóy 
n Poymanych więźniów trzydzieści tysięcy. 


f 


Zezwala Xiąże, wysłani posłowie 
Stawią Xiężniczkę w domu Królewica, 
W sobolich szatach, z perłami na głowie, 
Hożą, rumianą i gładkiego lica. 
Śchyleniem głowy męża naprzód wita, 
Dziwi się gmachom, i o wszystko pyta. . 


Przy samym ślubie i oddaniu ręki, 
W koło Litewscy stali woiownicy , 


Nå barkach rysie, rozdarte paszczęki 


Lwów. sregich powierzch „zdobiły przyłbicy , 
Wąs zawiesisty , wzrok ogniem się zarzy , 
Obok śmiałości łagodność ua twarzy, 


J 
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Weselnym godom przydali naywięcóy 
W śnieżnym ubiorze z kwiecistemi splety ; 
Przez Giedymina powroceni ieńcy , 
Starcy , mężowie, dzieci i kobiety. 
Ci widząc kray swóy po długich cierpieniach, 
Radość swą w tkliwych wyrażali pieniach, 


Łokietek tak się do ludu odzywa: 
Złamany wiekiem , trudami i woyny $ 
Synu móy, tobie ta ręka sędziwa, 
Zda wkrótce berło i kray ten spokoyny. 
Jam musiał walczyć , ty korzystay z boiu > 
1 spraw by Polska zakwitła w pokoiu, 


Po tylu walkach, krew co ieszcze płynie, 

Niech wsiąknie w ziemię, ieńce' com ci wrócił s 
Niech zaludniaią bezdrożne pustynie, 

"Niech pług naprawia, co oręż wywrócił, 
Wznoś gmachy, utwierdź kray świętemi prawy; 

I w szczęściu Polski szukay tylko sławy. 


$. U.N. 
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Szczęśliwy , kto na łonie domowóy zaciszy ; 
Córek wiecznćy pamięci lube pienia słyszy ! 
Szczęśliwszy, kto opiówa, przez nie pouczony , 
Chciwę zysku narody, lub skromne zagony! 
Potomku męża, który walczył pod Chocimem , 
Gdy mię ten czyny dziwi, ty niewolisz rymem. 
Wszystkie drogi do sławy, dla was przeznaczo- 
ne ; i 
Dziad  boie wiodł szczęśliwie, a wnuk śpiówał 
one. í 
Niestety! za cóż nie są moiemi od czasu 
ł oręże Bellony, i laury Parnasu? 
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Berce iednak mau ieszcze Poety w potrzebie, 

Kocham Muzy iak życie, a nad życie ciebie, 

Ta czułość mię do lutni dla cię boskićy nęci, 

Na nićy głoszę mą roskosz z twóy o mnie pamięa 

ci. 

Tobie śpiówam , bo tobie winienem te chwile, 

Które wićrsz twóy czytając przepędziłem mile. 

` Nadto smutnego zgonu śpiówaku Karthagi ! 

Za cóżeś mi nie wydarł łeż na klęski Pragi? 

Ża co twa Muza nieszczęść własnych nie wylicza, 

Maiąc usta Marona, serce Chodkiewicza ? 

Niedolą wieków dowcip wystawia z możołem ; 

Ból przytomny serc czułych iest zawsze żywioe 
łem. 

Staw mię raczóy nad Wisłą w rozczewnienia stąd 
nie, 

Melując -silung napaść; i nasze powstanie, 

Opisz słabość szlachetną ; nieprzyjaciół siły , 

Gloś pociski, co naród rozdarty dobiły ! 

Dział gromy, huk płomienia, goreigcych głos 
sy; 

Syp mogiły popiołów, ułóż trupów. stosy! .. .« 

Ale szannymy płótna obrazów nie tknięte ;. 

Ich rysy są, iak Arka, i mściwe i święte. 

Szczęśliwszóy potomności naywiernićy się uda 

Wieku naszego oddać nikczemność i cuda: 

Ta ździćraiąc z narodów współ-czesnych zasłow 
nę, 


Upokorzy zwycięzkie, wzniesie zwyciężone, 
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Nam zaś nurtem straszliwóy zarwańym powodzi 
W obcych ziemiich po własnóy, gdy się płakać 
godzi; 
Od postronnych nieznani, u siebie pielgrzymy; 
Pamiątkę oyców naszych uwieczniając rymy; 
Spiówsymy, póki wyrok i nas nie dokona, 
[y z gruzów Maryusza, ia z brzegów Nazonal 
Gdyby iednak oddane potomności pienia , 
Godne byty pamięci i twego imienia , 
Jakeś zaczął, postępuy, w nieśmiertelnćy pra: 
cy; ; , p 
Tak pisząc, iak Wirgili, albo jak Horacy , 
A syt wieku i szczęścia pod świętym wawrzy- 
A nem, ' 
Gdy poiednasz w twym domu Marsa z Apolli- 
` nem;: > 
Twoia z tego na ów czas Alexandrze chwała; 
- Do róskoszy współ-ziomków będzie należała. 


f 
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(  fEATR NARODOWY: 
przędze EDA < 


W krótkim pfzeciągii Gzaśii ód iesień- 
hegó otworzenia Teatru, widziała iuż pii- 
bliczność kilka dzieł nowych, we wszyst: 
kich rodzaiach sztuki dramatycznćy. Tra: 
iedya ; Koniedya , Opera i ten czwarty ros 
dzay ; pożyczanemi od trzech pićtwszych 
częściami niedołężność śwoię pokryć usiłu: 
iący; właściwego hawet sobieniemaiący naz 


zwiska, lecz ogólnym Dramatu wyrazem o- 


Znaczońy ; ź przydaniem ieszcze tak zwä: 
ney farsy, muszą być koleyno ña scenić 
naszćy wystawiane, aby różnemu smakowi 
zadosyć uczynić. Połączenie w iednym tei. 
trze tylu razem rodzaiów , wymagą połąe 


czenia licznych talentów , a żatóm i osob; - 


w historyi bowiem teatrów rzadkie znaydu- 
iemy przykłady : iżby ieden człowiek tak 
liczne a odmienne przymioty razem posiadał; 
iżby w nim można było widzieć i wyniosły 
heroizm Achillesa , i figle obrotnego paz 
zia, i dziką maskaradę Weneckiego bandy- 
ta. Zaszczyt to czyni usiłowaniom teatrti 
haszego , iż przymuszony wystawiąć Han 
Numer IX, R. ; 


y 
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wszystkie sztuki swoićy rodzaie, we wszy- 
stkich ma niepospolite zalety. Gdy ieszcze 
zwrociemy uwagę na liczne od lat kilku 
poniesione straty, przez śmierć Pawłowi- 
cza w Traiedyi , Swieżawskiego w Kome- 
dyi, Pani Dmuszewskicy i Ponny Stefani w 
Operze, przez odeyście wielu aktorów do 
innych w kraiu teatrów; przyznać bedzie- 
my musieli, z iak wielkiemi trudnościami 
walczono, aby scenę narodową utrzymać. 
Pospolite to iest prawie u nas pyta- 

nie: czy nowa sztuka? wielu nawet zapo» 
mina się pytać: czy dobra? Chcemy no- 
wości, miewamy ie; a téy podobno przy- 
ezynie należy przypisać , iż często: w'nie- 
naylepszym humorze wychodziemy z tea- 
tru. W całey dzisieyszćy literaturze dra- 
matycznćy, i u nas i za granicą, małą bara 
dzo liczbę dzieł prawdziwie dobrych wylis 
czyć można. . Nikt jeszcze w równi nie stad 
uat z Kornelem i Rasynem, nikt nie ode- 
brał palmy komedyi przyznansy Molierowii: 
Przecięż wszystkie gazety, wszystkie dzien- 
niki, ogłaszaią nam codzień liczne płody 
teatralne; a jeden z sąsiedzkiego narodu pis 
sarz więcćy prawie dzieł w tym rodzai 
wydał, niż, świetny wiek Ludwika XIV.we 
Francyi. Żyie on ieszcze i pisze! Z téy 
chęci nowości wszystko złe wynika. Słu». 
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chacz zawiodłszy się na iedney nowey sztus 
ce, żąda drugićy; aktor ledwie acne 
się sposobić do dobrego grania iedney ,iuż 
musi myślęć o drugićy. Nie chcę tu mó» 
wić 6 pomnieyszych płodach, czy Wodewi= 
lami czy Komedyo-operami zwanych; w te 
zazwyczay tak są opatrzone repertoria Teas 
tralne, iak magazyny stroiów.  Łatwićy 
ie napisać, łatwićy z obcego przenieść ię- 
zyka, łatwiey nareszcie na scenie wysta= 
wić. Lecz Traiedya, Opera, wyższą Koz 
medya i większćy pracy i większych ta- 
ientów i większych nakładów wymagaią, 
"Tu nie można się co tydzień odnawiać; A 
jeżeli z trudnością wypracowane dzieło u- 
śtępować musi natychmiast drugiemu, je- 
żeli Rasyn „ Kornel , muszą się'oddalić przed 
' Panami Spiefsem , Tschocke; trudno wten- 
czas być surowym sędzią i wymagać po tea- 
trze wielkiéy doskonałości. Nowość rós 
wnie psuie smak dobry , iak talent aktoe 
rów; przemagają gminne widowiska nad 
dziełami gieniuszn, i ztąd rodzą się owe. 
sztuki Kassowemi zwane, które nie w lite- 
raturze, lecz w reiestrach percepty pićrwsze 
$ mieysce trzymają. 

PPT Daleki iest od tego stanu nasz teatr į 
Saby przecięż wznosił się do wyższćy coraz 
doskonałości , wiele ma przeszkod; a mięs 

f w * 
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dzy temi iedna z naywiększych ta'o któréy 
dopiero mówiłem, to iest, potrzeba grania 
sztuk we wszystkich rodzaiachy i często no- 
wych. 
Wystawiaią niektórzy za wzór Teatr 
Francuzki i podług niego chcą sądzić o na- 
(szym. Lecz Teatr francuzki ma osobne 
talenta szczególnemu rodzaiowi poświeco- 
ne. Jeżeli często odmienia pomniey:z: dziea 
ła; w traiedyach i wyższych komedyach , 
nie podlega tak wielkim zmianom. Nie. tra- 
cą tam nigdy swoićy powagi Kornel i Ra. 
syn; ważne role spadkiem nieiako od aktora 
do aktora przechodzą tworzy się w samém do- 
świadczeniu wielka szkoła talentów , w któ- 
rey maią czas uczyć.się nie tylko sądzeni 
ale i sądzący. Pomimo tego iednak wyzna 
ze mną każdy bezstronny znawca, że i w 
tćy naypićrwszćy dzieł i talentów drama- 
tycznych stolicy, i nie wszystkie role z 
równą doskonałością wydane bywaią, i o-, 
wi naysławnieysi aktorowie nie we wszyst- 
kich sztukach równie są wielcy; u nasteż 
zaprzeczyć nie można winnych pochwał wie+ 
lui i to ieszcze naywaźnieyszym rolom. 


Potrzeba było ten wstęp uczynić, a- 


by $zytelnicy krytyki, która w tem piśmie 
umieszczaną będzie, raczyli mićć na uwa» 
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dze; że często wina Teatru lub aktora z ró- 
nemi okolicznościami podzieloną być musi. 


Nowe dzieła na Teatrze Polskim wy- 
stawione. 


OLA AP ŁA. : 

Nieszcześciem pićrwsze mieysce przy- 
pada Olimpii. (5. aktowe, prozą drama, z 
niemieckiego podobno tłumaczone) — Wy- ` 
bieraiący tę sztukę na swóy dochod Arty- 
sta, zamilczał o imieniu ićy autora, może 
sam nawet o nićm nie wiedział. Nie była 
to Olimpia Woltera, chociaż i w tćy wy- 
bór nie byłby naylepszym. Rzecz oschła, 
wcale nie interessuiąca bo żle prowadzona, 
styl nikczemny , nie mogły być podniesio- 
ne grą Pani Ledochowskiey , którey imie u- 
mieszczone obok poważnego tytułn Traie- 
dyi, zapewne nie iednego w ten dzień: na 
teatr sprowadziło. Gdy nie wszyscy arty - 
ści maią równą trafność w wyborze dzieł na 
własny swóy dochod ; należałoby temu na- 
„dal zapobiedz, aby i publiczność zawodzo- 
ną nie była, i teatr w oczach cudzoziem= 
ców o zły smak posądzonym nie został, == 
Zbyteczne pobłażanie publiczności sprawi- 
ło, iż sztuka dosłuchaną została do końca 
który od wszystkich był upragnionym. Po- 
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wszechny iednak niesmak nie mógł się nas 
prawić następującą po nićy komedyą: Mat- 
żonkowie kawalerowie; która może się pów 
dobać gdy w nićy inni aktorowie grać bę- 
dą. Pierwsze bowiem role wesołych offia 
cerów nie miały na sobie cechy polóru „ 
lekkości i dobrego toau—P. Krzesiński do« 
brym jest w Krakowiakąch, uydzie w roli 
Biskroma, Pedrilla; lecz..| P. Zdanowicz obiea' 
cuie wiele, potrzeba mu jednak jeszcze uczyć 
się dobrych wzorów i odmienić nieco ton 
wymawiania. 
: ABELLINO. 

Po Olimpii, iakby' zastraszony smu« 
tnym ićy losem JP. Szymanowski wolał 
dać na swóy dochod znaną iuż oddawna 
„sztukę Abelino bandyt Wenecki. Sięgaiąc 
pamięcią czasu w którym to dzieło, płod 
dziwactwa i nieskleyności, dało się pier- 
"wszy raz widzićć na scenie naszćy , przya 
chodzi na uwagę zdanie owczesne wielu o- 
sób, które grę Abeliny za osobliwszą o- 
sądziły i mocnemi to stwierdziły oklaska- 
mi. Pomogły do pomyślności tey sztuki, 
liczne w nićy sentencye, które w naszym 
teatrze wyłączne zdawały się mićć prawo 
do licznych oklasków. Jest w niéy Zcze- 
go się naśmiać, ( chociaż to traiedya ) a 
śmiech więcóy ma amatorów niż łzy i smu- 
tek To wszystko było zapewne przyczy- 


į _ 


a 
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ną, iż tę sztukę i częścićy dawano i li- 
cznićy odwiedzano. DLosem równie iak sa- 
mo to dzieło dziwacznym, Abelino prze- 
trwał Britannika , Cyda, Alzyrę, Horacyua 
szów, o których to sztukach jeden z poe- 
tów naszych dowcipnie ną peere powie- 
dział: 


Jak piękne septymenta t jak wiełki Horacy, 
Z uniesieniem pov szechnćm wołali Polacy; 
Co za dzieło! wyniosłość! iak wyborne my- 
śli! 
Klaskali... ale przecię drugi raz nie przy- 
éli. — 


Nie zważając na dawność , Bandyt Wen 
necki będzie zawsze niższym od mierno- 
ści, a to tóm bardzićy im poważnieyszy 
sobie tytuł przywłaszczył. Liczne tego ro- 
dzaiu dzieła daią się widzićć po Teatrach - 
na podwalach Paryża, gdzie i Abelino pod 
tytułem : l'homme å trois visages ; miał je- 
dnowieczorne panowanie. Nigdzie większe- 
go nie masz niepodobieństwa do prawdy. 
Ow Bandyt pistoletem wszystkich bez tru- 
dności odstrasza; wszędzie wchodzi bez 
przeszkody aż do naytaiemnieyszych zaką- 
tów w pałacach strażami otoczonych; nikt 
go poznać nie może dla iednego plastru ma 
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oku i przyprawionego nosą. Ale tóż za 
to, iak pątetyczną sceną z trupią głowa £ 
iak dowcipna tara ną rozmaite głowy! iak 
piękny wywod genealogiczny ! (terąz prze-' 
cięż cokolwiek to mieysce złagodzono) iak 
wiele scen z butelkami ! Nie wiem iak 
wzniosłą tendencyą Niemcy przypisuią tey 
sztuce! to tylko uważam, że iak nie trudną 
, było napisać ią; tak grą aktora Żadnych tų 
wielkich usposobień nie wymaga. — Krzy- 
` gzóć z pod mąski głosem chrapliwym, i zna- 
wu nie krzyczćć, łatwićy to iest zapewnez 
niż ieden wiersz dobry dobrze wymówić+ 


Dach opiekuńczy, czyli diabet niewieści. (Vange 
tutelaire , ou le démon femelle) Dra- 
ma we 3. Akiach z francugkiego tłuma= 
czone, 


_ Alfons Xżę Ferrary następuiąć po swo- 
im aycu, skazał na wygnanie Hrabinę Sal- 
viati, którą głos publiczny oskarżał o liczne 


. 
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nadużycia pad ostatnićm panowaniem. Hra- / 
bina osiadła w Messynie i tam układała- 
sposoby zemsty. Amaldi brat Xiążęcia bę- 
dąc w Sycylii pokochał się w Florze córce 
Hrabiny. Miłość ta zdawała się ićy być 
naylepszóm narzędziem do spełnienia zem- 
sty; potrafiła więc przywieść młodego Xią= 
Żęcia aż do tego, Że ićy dał słowo przysię< ` 
gą zatwierdzone iż bratu swemu życie od= 
bierze. — Ręka Flory: miała być nadgro= 
dą tćy zbrodni; lecz cnotliwe ićy serce po- 
stanowiło zniszczyć ten zamiar, ocalić Al-, 
fonsa, i aby tego łatwiey dopięła udaie się 
"z Amaldim do Ferrary, Tam ukryta wie- 
go.pałacu , dowiaduiąc się wszystkich nay- 
mnieyszych szczegółow w układach wystę- 
pnego, przybićraiąc różną postać na sie- 
bie, niszczy wszystkie iego zamysły, czu- 
wa nad Alfonsem- i iuż przez zręczność, 
iuż otwartą siłą, często nawet przez zbytek 
śmiałości, życie panuiącego ocala. 

-~ Flora łączy w sobie odwagę bez gra- 
nic, i chęć wsławienia płci swoićy. Może 
na pićrwszy rzut oka Duch opiekuńczy zda- 
wać się być podobném: do Abelina, tyle go 
iednak w istocie przewyższa , ile iasny cel 
akcyi, rzecz dobrze prowadzona, szczęśliwe 
syttacye, styl właściwy, różnią tę od'poa 
przedzaiącćy sztuki, P; Guibert. Pixerćcówrt 
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jest- autorem dzieła tego, SJ ie dla' 
iednego z Teatrów poniższych Paryzkich, 

jako Melodramma. U nas chociaż rzecz ta 
, wystawiona była bez muzyki i baletów, wym. 
borną atoli grą wielu ról, a osobliwie JP. 

Ledochowskićy ozdobioną została, Tłumay 
czenię iest ciągle piękne, W ubiorach dała 
«ię postrzegać nieiaka sprzeczność, gdy o= 
bok płaszczów Weneckich, widziano mun- 
dur i kapelusz Pułkownika Gwardyi Xiążę- 
cćy ten sam iaki był w Prusiech za Fryde- 

ryka Il. | 


ZY CET 


|dForpoczty Marszałka de Sase.. Komedya 
«z pieśniami, w 1. Akcie, przez PP, Mo- 
reau $ Dumolard. 


„Kompania Aktorów doznaiąca opieki 
ed sławnego Marszałka Maurycego, udaie 
się za nim, do obozu, gdzie Mamazałek ma 
zwyczay dniem przed bitwą kazać grać nie- 
które sztuki przęd woyskiem swoićm. Mło- 
dy Favart iest na czele artystów. Dow 
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pomaga miłostkom Eugeniusza przyiaciela 
swego z córką Majora Niemieckiego, Mau- 
rycy uyrzał tę piękność, i stał się rywa- 
lem adjutanta swego. Zatrwożohy Eugeni- 
usz odbićra rozkaz wyiechania do Mastrich- 
tu wtćy właśnie godzinie na którą ma u- 
mówione widzenie, się z kochanką — Tym- 
czasem Maurycy okryty płaszczem przycho= 
dzi sam na mieysce swego adjutanta. — 
Nieszczęściem znayduie ia ia ni wiel- 
kie, iż iest w niebezpieczeństwie być wzię- 
tym òd własnych pstrolów 4 kiedy nagle 
Kugeniusz poznawszy go, sam się iego pła- 
szczem okrywa, i w payprzykrzeyszym razie 
zastępuie swego Marszałka, Już Eugeniusz 
ma być aresztowańym ... kiedy Maurycy 
łączy kóchanków i obdarza ich pieniędzmi, 
i godnościami. Układ téy sztuki nie iest . 
bardzo podchlebnym ani dla Maurycego, 
ani dla Favarta — Wielki wodz zajęty dro- 
bng intrygą miłosną: poeta dopomagaiący 
taiemnym porozumieniom dwoyga kochan- ` 
ków „nie mogą wiele interesować; zwłaszcza 
. tego kto widząc Favarta i iego kompanią 
„w obozte, mógł się spodzićwać , iż będą gra- 
ne iakie sceny stosowne do mẹztwa i we- 
sołości Francuzów. . Ale przyjemna w całóm 
dzielku żywość , piosneczki pełne dowcipu , 
rola komiczna kaprala Sansregret, muszą się 
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wszystkim podobać, — Dobrana do pieśni 
, muzyka była niekiedy mnićy właściwą, a 
szczególnićy owe sławne wsilenzio z Palmiry, 
Mylnie także Marszałkowi dawano tytał Wa- 
szey Xiążgećy Mości, gdy Maurycy znany 
iest zawsze pod nazwiskiem Hrabi Saskiego, 


1 
i 


Saul Traiedya Alfierego z Włoskiego 


tłumaczona. . 


YZ a WE 


Naród z którego pićrwsze odrodzonych 
nauk światło rozeszło się w Europie, wktó+ ` 
rym piękne sztuki i dzieła wyższego dow- 
cipu tak dawne założyły siedlisko , który 
w naycelnieyszym rodzaiu Poezyi, w Epopei, 
miał nieśmiertelnego Tassa; dał się prze- 
<cięż uprzedzić Francyi w Traiedyi — Bo 
chociaż Metastazyusza i innych szczegól- 
nych , dzieł dramatycznych Autorów wspo- 
mniemy , daie się iednak zawsze widzieć Te- 
‘atr włoski więcej muzyką niż poezy% sły- 
nący, daleki odj wyniosłości tragicznóy sce- 

my, W. drugiéy połowie upłynionego wię- 
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ku, Fittorio Alfieri Aa Asti, pełen zńąioa : 
mości ludzi nabytćy w caągłych podróżachy 
oswoiony z wzorami Grecyi i Francyi, po% 
stanowił zaiąć mieysce dotąd próżne w lis 
teraturze swego narodu. Liczne iego Tra« 
jedye do naylepszych wzorów zbliżonę zy% < 
skały zdania wszystkich uczonych. Przy nay= 
ścislóyszćm zachowaniu prawideł sztuki, Al< 
Reri starał się być więcey podobnym Kor= 
nelowi, iuź idnym poetom tragicznym. Szcże= 
gólnieyszą iego zaletą iest; ograniczenie s . 
iak sam mówi, wynalezienia, Z,abronił bò- 
"wiem sobie wszelkich ustępów , wszelkich 
'nadzwyczaynych poznań, wszólkich mnićy 
potrzebnych osób, słowem tego wszy stkiego 
coby iego zdaniem mogło się sprzeciwiać 
iedności rzeczy. Przepisuie on sam sobie 
to wielkie prawidło: iż pisarz traiedyi od 
pićrwszego do ostatniego słowa, nie poda 
winien na chwilę od rzeczy zamierzonćy 
odstąpić. 

Tego autora dał nam poznać JP. Bos 
gusławski w tłumaczeniu swoićm Sauła. 

Naywiększa walka namiętności w Seri 
cu Człowieka, mogąca wzruszać i zadziwiać 
słuchacza, iest treścią tey sztuki. 

i Saul dotknięty karą Boga za niepó< 

słuszeństwo kapłanom, przekonany iż na 
gniew iego zasłużył, widząc oddaloną od 
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siebie pomoc nieba wsrzód grożących mū 
niebezpieczeństw, pamiętny dawnóy swoićy 
chwały woienućy, lękaiący się utraty ko- 
rony, kochaiacy iak zięcia i nienawidzący ` 
iak przyszłego króla Dawida, nie mniey staż 
ie, się godnym litości iak podziwienia. Duchi 
piekielny ściga go wszędzie i przytomno» 
ści zmysłów pozbawiź, który to obłęd roż 
' zumu znowu od niego oddala chwilami mi= 
łość dzieci,, uczucie godaości bohatyra i 
boiażń obrażónego Boga W tćy burzy pas< 
syi Saul, czy rozrzewnia czy przeraża, zaś 
wsze iest wielkim, zawsże interesuiącym. 
Alfieri trzymał się z ścisłą wiernością 
historyi z xiąg świętych wyiętćy, styl nawet 
iego wtóm dziele do stylu tychże xiąg iest 
zbliżony. Osoby otaczaiące Saula w wła- 
snych sobie wystawione: charakterach. Mis 
kole kocha męża i posłuszna iest oycu. Das 
wid młodzieniec waleczny łącząc wszystkie 
obowiązki zięcia, męża i brata, znosząc 
cierpliwie prześladowanie Saula ; zupełną 
ufność pokłada w Bogu, wystawia w nim 
dobroć i milosierdzie; gdy Achimelech ka- 
płan daie widzieć tegoż Boga zbrodnie kaś 
rzącego; co wszystko pomaga do lepszego 
"wydania stanu obłąkanego króla — Jona- 
tan okazuie się prawdziwym bohatyrem, gdy 
pam mogąc mieć pewną nadzieię następs 
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stwa na tron po oycu, ustępuie woli nay= 
wyższego i cnotom Dawida. Abner więcćy 
iest woiownikiem, niż sługą Saula, powsta- 
ie przeciw Dawidowi, bo w nim widzi przy- 
czynę nieszczęść swego pana którego roz- 
kazy wykonywa. 

Takie są Ghsfaktery osób działaiącycię 
obok Saula, od którego autór nigdy nić 
odwraca uwdgi słuchacza, i wiodąc go sto- 
pniami, z obłędu do cnoty, z cnoty do ząa- 
ślepienia, zawsze, w użyciu nawet siły nad- 
ludzkićy, maluiąc serce człowieka, przypro- 
wadza nieszczęśliwego do ostatnićy przewa- 
gi szaleństwa, a ztego do Śmierci godnty 
ieszcze króla i bohatyra, 


Poiednanie Saula z Dawidem na któż 
rém się drugi Akt kończy, źdaie się razem 
kończyć sztukę , co wielu z widzów uważało, 
„Mógł Alfer dalsze wypadki nieco wyra- 
Żniey przygotować; lecz to przygotowanie 
znayduie się w samym stanie Saula, Jdzie © 
odparcie nieprzyiaciela; czyny woienne Da- 
wida wzbudzaią zazdrość w królu; wyrzucał ` 
mu miódawno „Że córki lżraela śpiewały: 
» Dawid potężny tysiąc swoich zabiia; Saul 
p sto... oddaie mu teraz dowodztwo woy- 
ska; iakichże nowych zmiąn nie można sig 
spodziówać? 
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Akt IV. zdaniem samego autóra iest nays 
słabszy ; mniema on bowiem że wprowadzó+ 
ñy na scenę kapłan Achimelech poczytany 
być może ża osobę mnićy potrzebną , beż 
którey Traiedya zostałaby traiedyą. Do tóy 
surowości przywiodła zapewne Allierego o> 
wa zasada iak mayściśleyszego ograniczania 
się w wynależieniu. „ Wreszcie dzieło to; 
słowa są autora, nie ma być sądzone, iak 
inne wedle prostych przepisów sztuki. Są: 
dzić o nióm należy przez wrażenie jakie 
sprawić może, nie zaś przez pfzyczyny 6 
które słuchacż sam siebie, mógłby się pytać, 
dla czego to wrażenie otrzymał? takim spo- 
sobem znaydzie się łatwo i pochwała i krys 
tyka użytych w teatrze nadprzyrodzonych 
sprężym: „ 

Wystawienie tey sztuki było iednóm 
z naydoskonalszych — Rola Saula przez JP, 
Bogusławskiego z naywiększą mocą wydana ; 
tak wszystkich zaymowała , iż nie można by- 
ło prawie mieć dosyć baczenia na piękności 
rol innych. — Wyższego tylko rzędu tas 
lentów iest cechą, umićć tak rzecz zgłębić, 
grę stworżyć, i stworzoną wykonać. 

Należałoby w następuiących reprezens 
tacyach życzyć téy odmiany, ażeby aktor 
graiący Dawida sam ópićwał liryczne HAR 

| w LIL. 
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w III. akcie. Nie może to sprawić dobre< 
go skutku gdy w téy mierze Jonatan zastęż 
puie Dawida. "Jonatan śpićwać musi z xię= 
gi psalmy dawniey napisane ; Dawid zaś śpie- 
wa rzecży nowe, dotąd niesłyszane, do cza 
su, do stanu rzeczy stosowne. — Jeżeli a> 
ktor graiący tę rolę nie ma głosu , lepiey 
iest aby zdaniem samego. Alfjerego , -przy 
wdzięku arfy;, rzeczone strofy deklamowa 
ztą powagą i harmonią iakićy wygmagsią: 
Wszakże iest oddzielna sztuka deklamacyi 
poetycznóy , przez którą czytaiący harmoni= 
czne wiersze, umie zachować szczęśliwy sřzo= 
dek między prostém mówieniem i śpiewem: 

Saul tłumaczony iest prozą, lecz pro= 
zą wyborną; do godności tzeczy pódnież ` 
sioną, — 


7 
1 


Gústa Waza Traiedya oryginalna 
witrszem. , 


Obszernieyszy ićy rozbior zostawnies 
my do następuiącego Numeru — Dzieło ma= 
iące za sobą ważne zalety ; wystawione było 

$ 


` Numer IX. 


\ 
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z małóm bardzo przygotowaniem. W pićre 
wszych rolach trudno było szukać piękno= 
ści, gdy niektórzy z graiących ie, zdawali 
się zapominać czasem o pierwszćy potrzebie 
Aktora, pamięci !! — 


z 


Leon tzyli Zamek na czarney górze — Opera 

(we 3. ddktach z francuzkiego. 

i l ~e 

Rzécz wzięta z licznych tego rodzaiu 
powieści, — Leon Pan zamku na czarućy 
górze , zwalczywszy Romuatda właściciela 
zamku Fondi porywa iego córkę Elizę , 
` którą od dawna kochał. Ludwik z Gacty 
ićy kochanek za pomocą Ferrenda dozorcy 
mieyscowego , który dawnióy służył u Ro- 
mualda, dostaie się przebrany do zamku Le~ 
ona, i wtenczas właśnie kiedy ten w o0- 
czach oyca Elizy w bitwie poimanego, do- 
maga się ićy śmierci, lub ręki, Ludwik nies 
spodziewanie wpada z bronią w ręku na tym 
rana, i przy pomocy własnych iego dwom 
rzan i Żołnierzy tylu bezprawiamu zniechę- 
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conych , uwalnia od zguby nieszczęśliwe ož 
fiary. — Ciągła troskliwość o los Elizy, 
stań Ludwika straż w więzieniu kochanki 
śwoićy trzymającego , nieprzewidziane na 
dzieie; ciągle iateresuią ; i po skończonem 
nieszczęściu dowiadnie się dopićro słuchacz; 
Że Ferrendo taiemnym był zmiany sżczęśli- 
wćy sprawcą, 

Panna Pięknowska szczególnieyszy okazas 
ła talent w momentach naygwałtow nieyszych, 
a mianowicie w przysiędze zrzekaiącey się 
tyrana. Deklamacya ićy była dobra, ba 
pochodziła z przeniknienia się prawdziwego 
okropnością stanu. P. Kudlicz w roli koś 
miczney lękliwego Longina otrzymał okla= 
ski na które tak często przez naturalną grę 
swoię żasługuie. Umiał tę boiaźń przenieść 
w ton śpiewanóy przez siebie saryj ; każdy 
iego krok był oznaką boiaźliwego umysłu ; 
słowóm umiał grać i wtenczas nawet kiedy 
nie mówił, co istotną zaletę aktora rolą 
swoią przeiętego stanowi. $ : 

Muzyka w téy operze iest dziełem P; 
Dalayrac. Jeżeli wożna kompozytorów dzieś 
lić na dwie klassy , iednę tych którzy za 
pomocą muzyki pomnażaią w słuchaczach 
uczucia iakie w nich poeta chce wzbudzić; 
drugą. tych którzy przez samę wyszukaną 
melodyą usiłuią iedynie na chwilę zaiąć i 
zabawić ; zapewne P. Dalayrac do pićrw= 

k 


a 
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szego rzędu olazed poini Gretry od- 
daie mu tę sprawiedliwość, i oprócz dowci- 
pu i wdzięków — przyznaje ma prawdziwy 
talent iakiego kompozycya Opery wymaga. 
Kto nie uczuie szczęśliwego powtórzenia me= 

lodyinéy mysli z duetu Aktu 1. między 
Ludwikiem i Elizą, w tenczas właśnie kie- 
dy tyran Elizę wyprowadzać każe (w finale 
II. Aktu.). Przypomnienie to dawnego szczę” 
ścia wsrzód obecnéy o%xropności zastępuie 
słowa poety, i muzyka doskonale cierpie= 
nia oboyga kochanków wyraża. Równie tra= 
fućm iest powtórzenie w Aryi Ludwika w 
III. Akcie iednćy myśli z dawnieyszego ter- 
cetu, do którćy on słowa pelne nadziei łą- 
czy. Muzyka ta może nie we wszystkićm 
zaspokoiła miłośników mazyki włoskiey; ie- 
duakże Arya Elizy w pierwszym ` trio w dru- 
gim akcie, z każdego: względu eg daniz 
znawcom podobać się muszą, 


Pan Todi (soprano) i Pani Pinton dali 
się podwakroć słyszeć na teatrze naszym, 
w koncercie, i Operze pod tytułem Eneasz 

Kartaginie. Muzyka Pana Liverati łą- 
|cząca na przemian i miękką melodyą, i 
' harmonią męzką, mogła się wszystkim po- 
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dobać; lecz ten los szczęśliwy”niespotkał 
samych śpiewaków. Z podwyższonćy ceny 
mieysc powzięto większe rozumienie ó ta- 
lentach z wielkiéy do wielkiey stolicy ptze- 
ieżdzaiących, P Todi śpićwa albo raczóy 
deklamuie recitativa bardzo dobrze; lecz 
nie ma tyle głosu, aby mógł w aryi zadość 
uczynić słuchaczom. Głos iego wysokości 
altysty dosięga, nie posiada ześ wcale głę- 
bokich tonów właściwych tego rodzaiu gło- 
sowi. ' Słowem nie wiem czy P. Todi po- 
wracaiąc z żamierzonćy podio, znaydzie 
m nas slłuchacżów. 


, Pani Pinton śpićwa w podobnym spo- 
sobie, obwód iey głosu iest większym, u- 
daią się ićy szczęśliwie pewne dodatki i 
ozdoby; widać iednak , iż doba pięknego 
ićy spiewu przemiia. — Dokładność iaką 
w Juetach osobliwie w koncercie okazak, 
zasługnie na pochwałę i i godna iest naćla- 
dowania. 
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Do karty 236. Nru VIII. Pamiętnika, 


Odebrzłem ostrzeżenie , „lakobym w ue 
wagach moich nað tłumaczeniem Eneidy 
- Wirgiliusza, w mylnćm rozumieniu wziął 
przekład następuiących wierszy : 

W. 393. Kig I. 7 
Adspice bis senos ldetańtes agmine ćycnos + 
4etheria quos lapsa plaga Jovis ales aperto 
Turbabat caelo : nunc terras ordine longo ` 
“Aut capere , aut captas jam despectare vis 
dentur. 
Dmochowski tak przełożył te wićrsze: © 
Patrz, iak w liczbie dwunastu radosne ła. 
będzie, 
Których orzeł pod niebem w bystrym ście 
gał pędzie, 
Lub spuściły się długim na ziemię szeregiem, 
Lub w mieysce upatrzone lekkim dążą bie- 
- giem, 

Uczyniłem uwagę: iż to tłumaczenie 

, „ma iedno wychodzi, iak gdybym powiedział : 

patrz na te łabędzie... które lub się iuż 
spuściły na ziemię , lub się dopićro spuścić 
maige `x 
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Czyniący postrzeżenie, inaczey wca- 
łe i może trafnićy wyłożył w iakim sensie 
wziął te wićrsze Dmochowski. Takie on im 
nadaje znaczenie: „patrz na te łabe?zie... 
które lub się iuż spuściły, lub spuściwszy 
‘sig, lekkim dążą biegiem (iuż po ziemi) w 
upatrzone mieyste. W saméy rzeczy zdaie 
się to usprawiedliwiać użyty wyraz biegiem; 
ieżeli tłumacz dla rymu nie wział biegu za 
łot, w czemby wcale nie zbłądził. : 

Według zdania czyniącego tę uwagę, 
zmnieyszy się wprawdzie omyłka tłumacze- 
nia, lecz nią być nie przestanie zupełnie. 
Nie zaradzi się przez to widoczney sprze- 
czności. Jakże bowiem widząc ptastwo 
będące na ziemi, można być wątpliwym, ` 
„czy ono iuż na swém stanowisku osiadło, 

zy teszcze biegnie Jo niego? a przecięż ten 
wyraz lub, nie co innego oznaczać może, 
jak taką wątpliwość. A 

Gdyby iaka niepewność była w wier- 
szach łacińskich, mogą ią wyiaśnić liczne 
‘tlumaczenia Wirgiliusza. — 

Carolus Ruaeus, w tłumaczeniu swo% 
ióm na prozę łacińska , tak to mieysce wy- 
kłada : 

„pam videntur longa serie , vel elige- 
re sedes in terra, vet jam electas conside- 


rare propius. 
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Enfin leur troupe heureuse ..... 

Sabat ,'ou va bientót s'abattre sar la terre, 
Naylepsze tłumaczenie Włoskie ; (*). 
Ora in lunga ordinanza , o prender terra 
Sembrano , o rimirar quella ch'han presa. 


. Kochanowski nawet do tego rozumienia się 
zbliżał: S ; s: 
z — — teraz iuż padaią 

Rzędem, lub chcąc upaść ku ziemi się sktadaią, 
` Wszystkie więc przekłady , według my- 
śli oryginału uważaią ptastwo na powie- 
trzu, nie na ziemi. Capere terram, pren- 
Ore terre, prendere terra, nie tylko znaczy 
śłanąć iuż na ziemi, lecz, chcićć na nicy 
słanąć, eo w naszym ięzyku doskonale wy- 

rażamy przez dwa słowa spadać i spaść. 
Z licznych tłumaczeń które przeyrza- , 
łem, iedno tylko tłumaczenie Niemieckie 
Vossa nie zgadza się w tém mieyscu z inne 
mi i owe stado łabędzi na dwie części dzie» 
li, zktórych iedna iuż spadła, druga się na 
nią zapatruie z powietrza. — | 


©) EQ. in Fol. Romae 1764. Antonio 
dmbrogi Florentino S$. $. 
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Schaue die zweimal sechs in dem Zug froh- 
lockenden Schwäne , 
Die, den ätherischen Höhen entśtiirzt, erst 
Jupiters Adler , 
Wirrt in entnebelter Luft; nun. erdwarts 
siehst Qu im Heerzug - 
Theils sie gesenkt, theils nahena auf schon 
gesenkte her abschaun. 


Jak daleko tu Voss odstąpił od.po- 
wszechnieyszego tłumaczenia myśli Wirgi- 
liusza, postrzedz to można za pićrwszym 
rzutem oka. Przecież Heyne i takie znacze- 
nie przypuszcza, twierdząc iż się bardzo 
zgadza z następuiącym wierszem 400 : aut 
portum tenet, coby odpowiadało wyrazowi 
(terras capere ) aut pleno subit ostra velo 
(despectare). Jeżeli się tłumacz niemiecki 
nie omylił; tedy i tak różni się od niego 
tłumacz Polski. — Wiemy iak; Dmochowski 
w pracach swoich był bacznym, nicby nie 
było uszło iego ścisłóy rozwagi, gdyby 
mógł był dokończyć ostatecznie dzieło swo- 
"je. Wszystkie moie uwagi w tém przeko- 
naniu czyniłem. 
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